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Przegląd polityczny.
Lwów 18 o*.erwea.

Na iy jie  Cnspiago zrobiono zamach. "W 
sobotę o pół do 3-oiej po południu, kiedy Cri- 
spi z sekretarzem swym Pinelim siadał do po­
wozu, a Dy udać się na posiedzenie parlamentu, 
wystrzelił do mego z rewolweru anarchista 
Piotr Lega ozy P iil, ozeladnik stolarski z Lugo, 
licząoy lat 25. Onocidż strzelał na odległość 
m.3Gra, chybił, a gdy się drrg> raz zmie­
rzy ł, policyant uderzy! go laską po głowie 
tak silnie, że zamachowiec, krwią zlany, upadł. 
— Clispi zaś odjechai. Lotem błyskawicy roz­
biegła s.ę po mieście wiadomość o tym wy­
padku. N l Monte Citorio deputowani zgotowa­
li OnsDiemu przyjęcie pełne włoskiego zapału, 
potem król z królową złożyli mu wrsytę, a w 
końou ludność wyprawiła mu owaeyę i do pó­
źnej nocy odbywała tłumne pielgrzymki do je ­
go domu, przyzywała go na balkon i oklaski­
wała, jakby bohatera. TyuiozaLom Lega, w ię - 
ty do więzienia, zeznał, że przybył umyśl uiu 
z Lugo, oby zamordować Orispiego, żałuje, 
Ze mu się to nie udało, leuz się spodziewa, iż 
inui zamachowcy będą szczęśliwsi.

Tak, do najdrobniejszych snezcgółów, ten 
zamaoL podobny jest do wykonanego przed 
jz'«rnusti lary na Lorys-Mslikowa. I ikutki 
jego są te s»me, co tamtego: Lorya-Mebków 
odrazo uró/ł na dyktatora, Crispi — na filar 
ipołecŁnsgo ładu, na bohatera, na tryumfatora.

Utrzymują, że Lory„-Mel*ków obstało wał 
sobie u nihilistów strzał spudłowany. Órispi z 
pewnością tog i mt zrobił, ale mezaprzeozenie 
bardzo w porę dla siebie stał się niedoszłą ofto- 
rą zamaohu. Przykra byia jego pozy?ya, bo 
wszystkie układy ze stronnictwami tak się roz­
biły, ±£ musiał wrócić do parlamentu z da­
wnym gabinetem i oby się utrzymać przy wła­
dzy, zgodził się na to, oo dotychczas uważał 
za absolutną niemożliwość, — na zumiejsztmie 
budżetu militarnego, na redokoyę nowego po­
datku gruntowego o dwie dziesiąte, na opodat­
kowanie kuponu i wszelkich dochodów mniej­
sze o 2 prooenc, — słowem, zaczą* kapitulo­
wać przed opozycyą, która, jak zwynle w ta- 
kion razach, poozęła nacierać euergiozniej, do­
magając się coraz większymi ustęptow. Na do­
miar złego położenia rządu, ludność sycylijska 
znów zaczęta się burzyć, luźne wioski, zajmu­
jące się wyłt,o*nie dobywaniem siarki, wyludni­
ły się, bo ich mieszkańoy, wyniósłszy się w 
gory, potworzył tam bandy, które jęły napa­
dać na folwarki, rabować zboże i uprowadzać 
bydło. Komendant wyspy jenerał Mo era urzą­
dził wyprawę dla przywrócenia porządku, lecz 
po daremnych wysiłkach, z nioze-n wrócił do 
Palermo. Jeśli nie przesadzają dzienniki nie- 
przyjaźae Oriapiemu to na Sycylii' przygoto­
wuje się nowa rewoluoya, oo oczywiście znie- 
ohęoa opinię publiczną do rządu, któremu za- 
rzuoc, że wbrew łacińskiej maksymie, jest tyl­
ko na słowach silny, a w czynach chaotyczny

i mopoi-duy. Wyrazem cierpkiego niezudowol- 
liienia jest fakt, iż w kilka okręgach zamie­
rzono p 'zy uzupełniających wyborach do par­
lamentu postawić handyd.».tarę De Pelioe, które­
go parę tygodni temu osadzono na kilkonasto- 
letcie więzienie za oodburseaie Sycylijczyków 
do rewoluoyi. Mandat poselski ur alrua zasą­
dzonego zbrodni f.rza Jod kary. Otóż więc tym 
sposobem w różnych okręgach zamierza luanośó 
daó wyraz nieufności sądom koronnym i rzą­
dowi.

I oto w takiej chwili spudłowany strz&ł 
Legi odrazu podniósł papiery Orispiego, każdy 
bowiem musiał sobie powiedzieć, że zuaó anar­
chia bardzo się rozzuchwaliła, skoro atakuje 
bezbronnych ludzi, — i zuaó Onspi Krótko 
trzyma rewolucyjną hydrę, jeśli ona nastaje na 
jego Zycie. A więc to człowiek dzielny i 
potrzebny.

M.eli, jak się zdaje, słuszność Ci, którzy 
utrzymywali, że wznowienie gabinetu p. We- 
keriego nie zakończyło, leoz przeciwnie rozpo­
częło długie przesianie, rządowe ną Węgrzech, 
a ono zapewne doprowadzi do rozkładu libe­
ralnego stronnictwa. Już teraz zapanowało w 
mem zniechęcenie i pojawiły się lekkie rysy, 
świadczące o wewnętrznym rozłamie. Iuacfcej 
też być nie mogło, skoro p. Wekerle, nie zdo­
bywszy żadnej ze swych rękojmi, zgodził się 
pozostać na ozele rządu, albowiem przez to 
przyjął na siebie obow iązek stworzenia jakie­
goś kompromisu z tobą magnatów w kwesty i 
ślubów cywilnych, Pon.eważ każdy kompro­
mis jest przecio zawsze ustępstwem z jednej 
i z d ugiej strony, przeto oozywiśoie p. W e­
kerle z góry musiał przygotować się na re- 
duheyę swych iądiń, jożeli ohciał w  izbie 
magnatów pozyskać większość dla kościeiayoh 
projektów. To wynikało z sytuaoyi, było" jej 
prostem następstwem i komaoz£.ośoią. Jakoż 
dla położenia fundamentów pod kompromis, 
odbyła się we ozwartek konfenmoya u hr. Ala- 
dara Andra/isy^gc. Byli na niej z jndnej 
strony lainistrowift Wekerle i Szilagyi, z dru­
giej zaś członkowie opozyeyi w izbie magna­
tów; porozumienia nie osiągnięto, gdyż ustę­
pstwo rządowe, to mianowicie, iż ursęduik oy- 
wiiny, d' jąoy ślub, byłby obowiązany przy- 
pom aieó nowożeńcom, że mogliby jeszcze ndeó 
się po błogosławieństwo do kościoła, uznali 
opozytyoniśoi za niedostateczne; domagali się 
oni, aby nowożeńcy, jeśli nie są poałó^eni z 
kościołem, byii obowiązani po ślubie cywil­
nym zaraz zawrzeu kościelny, na co znów nie 
przyssali obaj ministrowie, bo to zmieniłoby 
bez wyznaniowy chatakter ich ustawy. Tak 
im wypadało uczynić, gdyż w przeoiwnym ra­
zie odiazu przeazliby na stanowisko iwy oh 
przeciwników. Ale to nie było ioń ostatnie 
słowc. Na zakończenie kenferencyi oświadozył 
p. Wekerle, że gabinet pozostaje przy swojem, 
zaś izba magnatów ma prawo stawiać i uołiwa­
lać poprawki w ustawie o ślubach cywilnych. 
3afcem wprowadzono rzeoz na zwykłą drogę 
konstytucyjną.

Oói jednak a tego wynika ? Oto najpierw 
przyznani,: się do tego, żo poprzednio, to jest 
przed ostatniem przesileniem rządowem, chcia­
no załatwić sprawę niekonstytucyjnie. Już 
takie stwierdzenie, rut' u, zaprzeczam ego przed­
tem przez liberałów, ubodło ich ; a następnie 
żal poczuli do Wekerlegi za wdawanie się w 
akikoiwiek kompromis, jak gdyby to nie wy­

nikało z pozostania dawnego gabinetu u steru. 
Ich zdaniem, zbyteczne są wszelkie układy 
z m, .gnatami w sprawi® dwukrotnie uchwalo­
nej przez izbę poselską, a nibcylko zbyteczne, 
Iboz jeszcze poniżające znaczenie tej izby,

którą om chcieliby zrobić jedynym czynnikiem 
prawodawczym. Tak w ob) zie liberalnym po­
wstał niesmak, zapanowało przygnębienie, 
utworzyły się rysy, bo jedni przyznawali p. 
Wekorlemu. że nie mógł irciozej postąruó. na­
tomiast inni poczęli go otnazió z szat boha­
terskich i nazywnó zwykłym ekwilibrystą. 
W  Peszcie rzucono nań paszkwil, powtórzony 
w jednym wiedeńskim dzienniku, jikoby on 
uważał swój urząd za środ' k do robienia ma­
jątku i oto właśnie teraz k>ip;ł dibi-a. Trzeba 
się było bronić; trzeba był | dowodzić, ze pani 
Wekerlowa ma ładny majątek i że on sam, 
zi lim jeszcze został m ii' itrem, po: iadał w 
Peszcie willę, kuórą kilki lat temu sprzedawszy 
za ośmdzicbiąt kilka bysięc?. pumądze uloko­
wał np, procent, a więc li ał fundusz, nieza- 
robiuny urzędowaniem; w: «szoie trzeba było 
zagiozió paszkwilantom p ocet sm. Cała ta 
sprawa, roztrząsana przez dzienniki jest oozy­
wiśoie bardzo przykra dla p. Wekerlego i ma 
pewne peLtyczne znaczenie, bo dowodzi, że 
gwiazcL, liberalnego bożkc zaczyna bladnąć.

Kiedy więc tafi znika aureola p. 'Weker- 
lego i biedy w jego właaiym obczie podno­
szą się przeciw niemu głosy niezadowolnienia 
za to, że zszedł z zasada cizego st.uowiska, 
— izba m .gnatów dziś przystępuje do drugiej 
dyskusyi «ad projektem ślubów cywilnych, a 
przystępuje pod wrażeniem ałów Wekerlego, 
wyrzeczonych na zakończania koufereuoyi u 
hr. Aladara Aadrassy’ego : „lzbr. magnatów ma 
prawo czynić popr-.wki, rząd zaś nie sohe- 
dzi z zasadniczego stanowiska*. Już zszedł 
z niego, skoro sta ał się o kompromis, więo 
druga pełowa powyższego zdania jedynie za­
słania odwiót, natomiast połowa pierwsza 
ułatwia magnatom czy nic: ia poprawek. Treści 
ich domyśleć się łatwo, Jeśli za kulisami nic 
się nie at&me, to ms/^uaci zgodzp się na ślu­
by cywilna z obowiązkiem nowożeńców zawie­
rania zaraz potem ślubu kościelnego. Jakiekol­
wiek zresztą oęią te poprawki, choćby nawet 
bardzo małe, zawsze jedcak U3tawa o ślubach 
będzie musiała po ras trzeci wrócić do izby 
deputcwanvoh, a tom, poaczas dyskmyi, pod­
niosą się skargi już niatyiko na uleganie 
r^ąda magnatom, ale także na skals ocenie 
idai, zawa-tej w projekcie, fjytuaoya prawdo- 
podoblie zupełnie się zmieni: dotąd śluby 
cywilne natrafiały na o ór magnatów, tiraz, 
przerobione, spotkają się z opozycyą w sej­
mie. Liberałowie nic -wodnie przystaliby i na 
okrojoną przez mngiutó# mtawę, bo wolą 
mieć noś. jsk nic, ale §3tonniobwo k!:szutow- 
skie (niepodległosoij, liczące kiiVada.eaięoiu 
członków, z których wielu głosowało za u- 
stawą jedynie z turni -acyi dla bnzwy^nanio- 
wośoi, teraz pewnie aie przeminie odwrócić 
się od rządu i liberałów, który ob nienawidzi 
z całego serca. Więc poprawki magnatów pe­
wnie doznają jakichś przeróbek w sejmie, a 
zatem ustawa będzie masi«ła zn -wu wróć ó do 
izby wyższej. Wiaystko to zabierze dużo cza­
su, tymczasem zaś w sejmie są star ani a o 
zorganizowanie obozu son^erwatywnego, które­
go dotąd nie ma ca Węgrzech. Jeśli on po­
wstanie z licznych członków wszystkioh istnie­
jących stronnictw, od kfcóryoh już się odry- 
w&ią, to sprawy wezmą całkiem nowy o- 
brot. Na razie wszystto zależy od głosowa­
nia magnatów, które podobno odbędzie się we 
wtorek.

Nakreśliliśmy tu prawdopodobne kole je 
projektu ustawowego o ślubach cywilnych, je­
śli rutgnaoi zeoLeą terno projektowi wytknąć 
drogę długą. Być jednak może, że w sku­
tek jakichś zakulisowych układów przyjmą 
projekt rządowy bez zmiany; ale także być

i to może, że go wręcz odrzucą, jak za 
pierwszym razero. W  jednym wypadku było­
by to zwyci jstwem rządu, niozem nie uzasa- 
dmon.wn, a więc i nieprawuopodobnam, — 
w drugim zaś, wywołałoby znowu przesilenie 
rządowe w chwil- zupełnie niewygodnej, bo 
stosunki stronniotw jssscze się aie zmieniły. 
Boniew >z zaś magnator i zapewne idzie o prze­
wlekania sprawy aż do uformowani* się w 
sejmie obozu konserwatywnego, przeto pe­
wnie ma postrwis. rzeczy na ostrzu noża, tj. 
poczynią w projekcie ustawowym takie po­
prawki, nad btóremi mogłaby dyskutować izba 
deputowanych. Magnatom wszystko jedno, kie­
dy zwyciężą - teiaz czy za kilka miesięcy, było 
zwyciężyli dobrze.

KOSEBPONDENCYE.
Wiedeń 14 czerwca.

Po śmieroi Billrotha na katedrę chiruigii 
polecono trzech następców: profesora Czernego 
z Heidelbergu, Gusselbnuera z Pragi i Mikuli- 
cza z Wrocławia. Czerny nie przyjął ofiarowa­
nej ma posady, a prof. Ga3selbauer mianowany 
został po dłngioh rokowaniach następoą Bill­
rotha, u czego niemieckie pisma tutejaze bardzo 
się ucieszyły, podnosząc, że nowy profesor nhi- 
-urgii jest rzozerym patryotą niemuokim i li­
berałem. O niemieckim liberalizmie, jako szcze­
gólnej właancśoi znakomitych chirurgów, nic je­
szcze nie słyszałem dotychczas. Alu nnujrza
0 takie innowaoye w pcjęoiaoh o umiejętności. 
Dość, że wiedeński fakultet inedyozny ma swo­
ich dwóoh profesorów ohirargii. Tymczasem 
jeduak wychodzą na jaw kwasy, które spowo­
dowały odmowną odpowiedź primo loco poleco­
nego profesora Czernego z Heidelbergu.

Bisma wiedeńskie dawniej jaż doniosły, że 
przyszło do sporów między profesorem Albertem 
a profesorem Czernym i że wskutek tych spo­
rów Czerny „rzekł się ofiarowanej mu katedry. 
Wyjaśnienie tej cprawy pouaie dopiero dziś je­
dno z wieczornych pism tutejszych, zawierające 
list prot. Czernego o całym wypadku.

Czerny zarzuca prof. Albertowi, że ohoó 
otrzymał listowne zawiadcmienid o przyjcżdzu 
Czernego dc ^Wieaniu, nie ozekał na jego przy­
bycie i z Wiednia wyjechał. Nie odpisać też 
hofrat Albert na list i telegram Czernego, i. 
którym on domagał się, by hofrat Albert zgocu ił 
się na budowę nowej kliniki chirurgiczne' dia 
Czernego Z tych faktów wywnioskował Czerny, 
to hofrat Albert jest mu wrogo usposobionym, 

|i n-pisał do ministerstwa, ze z p o w o d u  
- ‘ e p r s y c h y l n o ś u i h o f r a t a A l b e r t a
1 j e g o  s t r o n n i c t w a  n e  może się zgodzić 
na objęoic katedry.

Postępek ten Czernego był oo najmniej 
nietaktownym. Proferor Albert wyjtohai był 
z Wiednia, gdyż ani telegramu, ani listu Czer­
nego nie otrzymał. Nie ukrj wał się przed Czer­
nym, au. „n o unikał spotkania z rim “, juk się 
Czerny wyraził w swoim liście do minister­
stwa oświaty. Owszem prof. Albert sam jak 
najgoręcej polecił prof. Czeraegc; nie musiał 
jeduak przeto jeszcze oozekiwaó go w Wiednia, 
a tern mniej był obowiązanym uważać go za 
jakiegoś uczonego wyższej rangi, którego wszel- 
kiemi ofiarami pozyskać trzeba dl. 'iodni„ 
Billroth wywalczył przebudowanie kliuiki, ale 
nie w interesie osobistym, ani w interesie swe­
go następcy, lecz w interesie chorych i medy­
cznego fakultetu. Równe zapewne prawa do 
tej nowo zbudowanej kliniki ma hofrat Albert, 
którego wykłady - działa mają europejską sła­
wę i którego pożycie z koleg mi uniwersyte­
ckimi, stosunek dc słuchaczy, życzliwość dla 
każdego taleutu młodego w najszerszych ko-

łaoh akademickich tylu zjednało mu przyjaciół 
i wielbicieli, iiu ioli żaden może z kolegów 
jego nie liczy.

‘ I  w tym wypadku z prof. Czernym okazał 
hofrat raaliką bezinteresowność. Ł ło ir  bowi 3m 
otrzymał list prof. Czernego (spozniory, bo z 
Wiednia na wieś mu wysłany), wysłał natych­
miast telegram; w którym oświadczył, Ż6 godzi 
się na warunki, tj. a b y  p r o f .  C z e r n i  mu 
w y b u d o w a n o  wprzód k l i n i k ę  n o w ą !  
Czerny otrzymał tę depeszę, nie choial mimo to 
zgodnió się więcej na obięcie katedry. W yglą­
dało tc. oozywiśoie tak, jakby prof. Czernemu 
chodziło tylko o upokorzenie hofii-ta Alberta. 
A  kiedy Albert dowiedział się c Iisoia do mi­
nisterstwa wystosowanym przez Czernego, prze­
brną się wreizoie miarka jego cierpliwości i 
w KlinischeWoch&nschrift, opisająo fakt, powiada 
wkońou, że tej „napaso* z tyłu* wcale nie ro­
zumie. że przebuoza ją jodnu Czernemu.

Cała ta afera jest dziś przedmiotem dy- 
ckusyi burdzojżywych w kcłach dziennikarskich 
i akademickich Czeinego list, wydrukowany 
w Abue Freie Prom, a zawiert j^oy kilka zwro­
tów przeciw Albertowi, zwłaszcza pyszałzowate 
twierdzenie, że Albert obowiązany był czekać 
na niego w Wiedniu i nie przywłaszczać sobie 
kliniki przyrzeczonej Billrethowi, ubarzia wszyst- 
kioh bezstronuyoh świadków. Hofrat. Albert jest 
człowiekiem z fantazyą poety i ścułoóeią uozo 
negr, a nadto o takiej skromności, jakiej nie- 
miei j uozem niestety nie posiadają.

Może niektórzy nie mogą mu darować 
jego ozeskiegj puohodzema i jego szczerego do 
ojozyzuyswej pizy wiązaniw! Może inui z? błąd 
mu poczytują, że nia wstydzi się swogo da- 
w. Logo t bóstwa i nier«z słuchaczy swych dosc 
drastycznie zaobęoa do pracy, przypominając 
im, że warunkioOi rozumu i zucaości nie jest 
ani św euue urodzenie, ani bogactwo.

Raz, przed laty, kłody Billioth obliczył 
Dył na wykładzie, że dla medyka potrzebny 
jest kapitał 5000 zł., aby ukończył studia, A l­
bert dość otwarcie przyznał się, że będą., na 
uniwersytecie, nie m i/ł z czego żyć i biedę 
cierpiał okrutny. Ale nie tiaoił wiary, ze po­
kona fcrudr.ośoi i dyplom uzyska. Nie odpycha 
też biednych od siebie i jest prawdziwym opie­
kunem ubogiej młodzieży.

Berlin 11 czerwca.
(:) Zwołana przez ministra Heydena an- 

Kieta dia zastanowienia się ns,d spc-JobŁmi pod­
niesienia roiniotw™ niemieckiego z upadku,” za­
kończyła już swoje cbr&dy. ^Uchwał nie po- 
sraięłe om. ża»inyoli. ale to mis było też jej za­
daniem. Zwołano ją tylko w tym cela aby 
usłyszeć opinie ludzi kompetentnych w tej 
sprawie, któreby były dla rządu niaj«ko drogo­
wskazem przy wypraoow,niu konkretnych pro 
jeKtów, z którymi zamierza jak najrychlej wy­
stąpić przed parlamentem. 0  3zy wiście opinii 
tych było mnóstwo, jednakże mniej więcej 
wszyscy ozłonkowie ankiety zgodzili się na to, 
ża jed-ą z głównych przyczyn upadku rolni­
ctwa jest to, że uprawa roli, dająca coraz mniej 
d chodów, z>ozyna się już me opła.aó, gdyż 
w niektórych okolicach nie pourywa ten do­
chód nawet uosztÓY produkoyi. Większość an­
kiety oświadczyła się także za tem że zbyt 
wielkie obdłaienie hypotek i łatweśe w zacią­
ganiu dłrgów hypoteoznyoh jest także jedną 
z najgłówniejszych przy ozy n upadku rolnictwa 
To też należałoby zorganizować w odpowiedni 
sposób Kredyt rolniczy i zreformować ustawo­
dawstwo spadkowe ^elem zapobieżenia zbyt 
częstym działom majątków, wywoiującym głó­
wnie’ obułużanie hypotek.

Ks, Marcelina Czartoryska.
(Urywek ze wspomnienia).

Zawsze hojna, wydawała krocie na cele 
dobroczynne, ale nieoawem nn wystarczyły jej 
te dary i ofiary, dobrem składane sercem, za­
pragnęła nietylko jałmuiną, leoz osobą swą, 
siłami i czasem, służyć cierpiącym Chrystuso­
wym ozionKom. Gdy zrazu ograniczała się na 
zarządzaniu dobroczynnych przedsiębiorstw i 
popieraniu miłosiernych instytucji, później ze­
tknąwszy się bezpośrednio z ubóstwem, zżyła 
Się z liiem ; poświęciła bezpowrotnie. A  gdy 
się jej życie zmroczyło roa nnnemi żałobami, 
UiunąY^zy cię do pewnego stopnia od świata,’ 
poczęła żyó iuż niemal w/łącanie z biednymi 
i dla biedLyrh. Tazą pokorą osłaniała swe 
dobre uczynki, że dziś dopiero po jt j zgosiie 
w  legendowym występrją ona błatku. Ooie- 
gając szpit&le, sama najwsteętnioj'^6 opatry­
wała rary, najniższe chorym oddawałi posługi 
wznawiająo przysiady Świętych Pańskich 
zwalczaniem przyr< dzonyuh wstrętów "Wyszu- 
i. wała też nieszczęśliwych po domach i pod- 
(.wszaon ni6 zdradzając swego nazwiska, y°‘  
dajso się z* sługę zakuiiuą, przoz Siostey Mi­
łosierdzia przy?łaną, tak, iż dopiero długo po 
wyzdrr wienit. nieraz chorzy ze zdumieniem po­
znawali w tej, co im z takwifi naparciem słu­
żyła, otoczonę powsztohną czcią księżne Czar 
toryską. I  zuós owa t  ycrv'ałośó która była 
pięknym eharakter-m zmarłej, oechowaó miała 
jej m ił1 sierdzić Raz zająwszy się j] uą biedą, 
już je, ze swojej nie wypQJZozaIa opiem, a me 
tyie jednorazowym wspomagała datkiem, ile 
stanowozem dźwignięciem z nieszczęścia, lub
upadku. A mądrnśc jej właściwa i widka 
tropnośó kierowała zawsze każdym jej miło- 
tinrnyir uoŁynfeinm. Nie dawała, tby się po­
zbyć natręta, lecz aby istotnej zaradzić po­
trzebie. A  znów gdy wypadało odtrącić wy­
zyskiwacza, umiał* przybrać odpoi ieduią su­
rowość, aby nie dać okradać prawdziwych 
abogioh. IŁatowała datkiem, krzepiła słowem,

odwiedainami, b - daj liścikami, gdy jej niepo- j 
dobn-un było zajść w oznaczonym dniu do | 
smutnych pfsystani większego opuszczenia lub l 
medoii.

Jedno j iszczę cecńowało miłosierdzie ks. 
Marceliny, oto w iecie  jej dla ubogich człon­
ków Chrystusowych uszanowanie. Podnosiła 
ich n.:6 tylko jiłmażną, leoz i szacunkiem; 
nie żałowała czasu, aby dłuższej wysłuchać 
sfargi, nie żałowała i sił, aby wszystko, co 
byłu podobnem, zrobić dla uciekających się 
pot jej opiekę. Bywało, za irobną Usługę 
oddaną j:j  przez u tog: ego, księżna w rękę or- 
luje' żebraczl ę. Wszystko było jej okazyą do 
upokorzenia się i poświęcenia. To rosnąca uko* 
cmmie ubogich doprowrdz lo ją i do rozmiło­
wania s:ę w ubóbtw’e. Ta wielka pani, od 
kolebki w dostatkach chowana, teraz ję*a so­
bie wszystkiego odmawiać, we wszys.kiem oię 
umartwiać, wszystko biedrym oddalać kosztem 
przyzwyczajeń całego życia i wymagań naj­
prostszego komfortu. Jakby dla wyówiezema 
się w zupełn ej&zem zaparciu wszystkiego, oo 
jej były najmiissem, przez łat Kilka wyrzesła 
się naw ot ulubionej muzyki, aby się i w tem 
przełamać i umartwić, w ostatnich dopiero 
dwóoh lrtfcoh, suadź wyczerpawszy miarę wy- 
ratozenia. raz po raz wracała do fortepianu, 
-.by trądy ey^ niedorówuanego stylu młodsze 
oryeutowaó taleuta.

Ostateozn.e w Poznaniu? miał* zrobić je- 
dfiU i©szoz0 krok dals25y i sfcauowGjay na 
królewskiej wi jdze krzyiuu 1 zaparcia. ’W*doK 
tóewaej swej, księżnej Wiooldowoj Czartoryskiej,
przywdziewającej zakonną aUanię św. Teresy 
wzbudził a sercu księżnej Mm-ueliny żądzę po­
dobnej ofiary' P i^ystąpibniom dc craeoiego feBr- 
melitfcńskiego zakonu przejęła yoniskąd warue 
zobowiązania surowej i egu ty, potajemnie oaore 
z.ofiowująi> p&3ty i ścieśniając wewnętrzna z 
Bogiem zjednoczenie, mimo tysiącznych zajęć 
zewnętrznych. Hc t l spMęgowaSib wewnętrzne­
go żyote bynajmniej nit osłabiło jej czynności. 
Ows: om, z każdym rokiem rosła ona, jako­
by gorąozaowynr pospiechem gromadzeniu wię­
cej przy końou duła z. ,,'UB i-a  Dyło drieła, 
do k.óregoby nie przyłożył* ręki. Przypomnij­

my iż przez czas dłcższy była duszą składak 
na lwowski internat rrski, promotorką reformy 
muzyki kościemiej w towarzystwie św. Woj- 
oieoha, osią zalitkau świętej Jadwigi dia ubo­
gich dziewoząt, prezydcnfką i główną sprężyną 
konferencyi św. Wincentego, opiekunką, nia- 
mai fundatorką zaaozuej części szpital* kra­
kowskich itd. itd.

Wielki jej umysł oddawał teraz znakonh- 
te swe taleuta organizacyjne na usiugę dział 
miłosiernych, a przyrodzona zdolność dyploma­
tyczna biegle sprzęgała zbic.owu i rozbite siły, 
aby wspólnie i skutecznie działać na korzyść 
ubogich.

Dwie wieluie miłości jej serc** i żyo.a, mi­
łość kraju i miłość Kościoła uodobnitż zdawa­
ły się wzrastać jeszcze z każdym rok’ em w o- 
statnioh mianoj^ioie latach. Coraz częściej za 
biegała też do Rzymu, nie tylko ul°, własnej 
pociechy, leoz aby' tam zanosić naszą żałobę i 
przypomnieć u,sze potrzeby. Wielka powagi,, 
jakiej tam zszywała, budziła powszechne w kra­
ju życzenie, afcy diużjzemi w mieście wieozaem 
pobytami stworzył* tam wespół z dziećmi swe- 
uii lodzaj legaoyi polskiej, dostarc;:&ją> ei i,ia- 
domości z Kraju i zacieśniającej stosunai Pola­
ków z Rzymem.

Ostatnią przedśmiertną radość znalazła w 
stolicy świata chrześcijańskiego podezi-s ogło­
szenia encykliki ad Epis( opon Pulonos. Zauwa 
żono, iż panująca zawsze nad subą i uderzają­
co spokojna księżna, tym razem me mogło po­
hamować wzruszania i przy każden* zt żeaiu 
się do Namiastnika Chrystusowego, łez wstrzy­
mać nie umiała. Ale troska iyo a nie usypiała 
wsrod silnego wzruszenia i wraż <nia. Pamięta­
ła wciąż o Polsce i wiodaiała lepiej niż kto­
kolwiek, co mówić, cu odpowiadać należało. 
Przy ostatniej jeszcze audyen.iyi, sKorzyatała s 
rozmowy o encyklice i zaleceń P«vpież. co do 
dobrege wycho wania młodzieży, aby Mu wy­
jaśnić trudności położenia, wspomnieć o przy­
musowych internatach rosyjskich i krzywdy 
dziatwy polskiej wyłożyć.

I wróciła przed Kilaoma tygodniami do 
Krakowa, jakby owiana i ogrzana tym ostat­
nim w nueśoie Wigoanem pobytom- Nia rwtUo

miłośnikom Kościoła przedśmiertną łaską daje 
3óg  zakosztować wszystaich pięknych i pod­
niosłych wiażeń, płynących od grobów apo­
stolskich. Księżna Marcelina lepiej niż ktokol­
wiek je odczuwaj ąo, większy też zasób 
wewnętrznego ukrzepienia do kteju odwiozła 
Rzekłbyś : Balsam ją rzymski ukrzepił w o- 
chocie.

Z tak zdwojoną gorliwośoią, mim*, wi­
docznego zmęczenia, krzątała się w ostatnich 
dmuch około spraw miłosierdzL. Pan Bóg wi­
dział gotowość i odwołał od ama pracy, jie  
dawszy jej zakosztować przygodnych sędzi- 
wośoi niemocy i wczasów. Acz juz liczyła lat 
siedmdziesiąt siedm, nie zazuaia starości, u- 
p*dku s ił , osłabienia wzroku, ni słuohu. 
Owszem, świeży zawsze umysł, nieustająco w 
czynności s^ros, no wym i młodym tchnęły za- 
pałim, »  rosnąc, pogoda ducha zdumiewała w 
osobie tylu n*esi,częściami wypróbc wauej. Zu­
pełne poddanie się woli Bożej, przyzwyczajenie 
spoglądania na rzouzy ziemskie od otroty nieba 
i wieczności, wyrobiło i ' niej owo rozpogodze­
nie i spokój.

Wstrząsnął się stary gród jagielloński, 
z?.drżeli ubodzy, zapłakały wesoty na wieść 
niespodziewaną, że ks. Czartoryska umiera. 
A  gdy po kilkodniowych ciężkich z śmieroią 
zapasach, nastąpiło uciszenie wiekuistego od­
pocznie aia. zbolołe tłumy zcw.ząd się cisnęły, 
aby oglądać po raz ostatni oblicze swej dobro­
dziejki, obtoczone w majestat śmierć., potęga- 
jącej życia powagę. Lękała w trumnie Księżne, 
M»rceliaa Czartoryska, przyoran. w zakonny 
ciemny habit i biały płaszcz ktfrmehtański, 
Z drewnianym w splaoionych rękaon nrzy Zy­
kiem. Tak wyglądać musiały dawnej Polski 
matrony, o zakonnej surowości i onocie nad 
wyiBz doiwuej, które, jak ona Machabeuszów 
m»tka Bw oj czy otyrn j,zyku Każdego napo­
mniała... myśli niewieściej, męzaiego serca do­
dając*.

Stosują3 się do życzenia zmtrłej, nie prze­
niesiono jej zwłoK do książęcego w ibiemwwic 
grobowca, leoz aiożono na krakowskim oman- 
tiarza, gdzie wóróa u jOgick swoich zostać 
pragnęło- Bograeio jej aodałryostojóą prostotą i

cichością oniemiałego żalu osobne sprawiał a 
głębokie wmżenie. Wyszły sierooe drużyny i - 
zakonne współpraco wniozKi wielkiej Krakowa 
jułmużnioy, wyległ tłum ubóstwa, aby odpro­
wadzić na miejsce spoozynki tę p,„wdziwą 
matkę ubogicn. E rzedłuż»jąo pochód żałobny, 
okrążono szpital dzit-jięcy św. Ludwika, naj­
droższa dzieło zmarłej, zwłaszcza, odkąd w do­
mu jej awiądł naJlicamejszj kwiatek, jedyna 
nadzuja rodziny, a krwawiąca się rana. za­
miast seret, jej zaoieśnió, owszem, rozszerzyła 
,b i rozkwiliła spółozaoiem dl« dziecięcych nie­
doli.

Zatrzymała się trumna naprzeciw tej 
przystani najrzewniejszych nędzy, a lekarze, 
Siostry Miłosierdzia i dzieci szpitalika ostat­
nim, cichym i niemym, a rozdzierającym uoł- 
Jem uczcJi odchodzącą na wisk. opiekunkę. 
Jeśli była jeszcze sucha źrenica wśród uczest­
ników pogrzebu, teraz zwilgotniała łzawi, aa 
widok Gwego rzewnego pożegnania. Żadna 
inuwa nie uczciła zmarłej, Która pokorą po- 
grobową zastrzegła się przed zwyrlemi szu­
mami słów i pochwał. Ale wymow nej od naj­
świetniejszych panegiryków chwali ]? żal p0- 
wszeohcy, osierocenie nie s.m joh ubogich, bo
ona i na emutLi niepocieszone możniejszych 
umiała kłaść łagodną i doświadczoną ręaą, a 
jałmuźniotwo jej i połcozne niemal równało cię 
iniłusierdsiu świadczonemu ubó?twu. W  itar 
czało być nieszczęśliwym, aby st&ć się jrzod- 
miotem jej szczególnej opieki i troski. Każdy 
też czuje się dziś zadłużonym w ob«o niej, a 
dług tec. uasz chyba sajłveijip.y przejmując w 
spadku po niej wazystnie dobre dzieła za­
chwiane jej odejściom, rozdzielając pom*ędzy 
siebie trudy, któryen sama się podejmowała i 
rozpalając w seroąoh naszych wszystkie one 
iniłośoi, którym całe oddała żvcie, tak jaK ona 
m*iująo Boga i Kościół, kraj i ubogich. Za­
chętą w oam mogą nam być słowa, które 
Kościół w dnia jej smieroi powtarzał, najwyż­
szą obietnicą skateczn/ści doczesnej' pielgrzymki 
znojów • Electi mei non laborabunt frastra...
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Od kilka dni oeny zboża podnoszą się na 

wszystkich targach niemieckich w tempie bar­
dzo pośpiesznem. Powodem tego jest, że wi­
doki na tegoroczne żniwa w Niemoz^ch pogor­
szyły się bardzo ostatniemi czasy. Żyto zapo­
wiada jak najgorsze żniwo, gdyż zaskoczone 
zostało właśnie w chwili rozkwita przez mro­
zy noone, doehodzęoe miejscami do 6 stopni 
Oelsiasza poniżej zera. Najbardziej jednak skarżę 
się rolnioy na nędzny stan koniczyn. W obwo­
dzie rejencyjnym CLnabniok zaorano przeszło 
czwartą ozęśó oałego obszarn zasianego koni- 
ozyną, a w całej mon&rohii praskiej zaorano 
przeciętnie 10 prooent pól obsianych koniozy- 
ną, gdyż wymarniała ona doszczętnie. Jest to 
dla rolników niemieckioh prawdziwą klęską, 
gdyż z powoda zmniejszającej się zyskownośei 
prodnkoyi ziarna zwrócili się oni do intensy­
wniejszej hodowli bydła, którego, jak się zdaje, 
nie będą mieli ozem wyżywić w tym rokn.

Cała prasa niemiecka zajęta jest wyro­
kiem sądn w Monachium, wyrokiem, mogącym 
ndaremnió w przyszłośoi wszelką krytykę dzieł 
artystyoznych. Rzecz się miała jak następuje: 
Na ostatnią wystawę sztuk pięknych nadesłała 
pewna malarka monachijska studyum, przedsta­
wiające siedząoego mężczyznę z kołnierzem 
podniesionym i z papierosem zgasłym w nie­
dbale spuszczonej ręce. Przed nim stoi stoli- 
ozek z filiżanką herbaty. Rzucony niedbale na 
płótno szkio otacza tło oiemne, a w po­
przek szkicu ciągną się wodne smugi ultra­
marynowego i zielonawego światła, nadają­
ce twarzy owego mężozyzny cechę martwoty. 
Pismo monaohijskie Bayrischer Courrier w fejle- 
tcni&, omawiającym wystawę obrazów, wspo­
mniało także i o tern studyum temi słowy: 
„Znajdujemy dalej studyum panny X ,  przed­
stawiające mężczyznę schyłkowca. Autorka 
potrafiła znakomicie oddać twarz człowieka, 
wyzutego ze wszystkich szlachetniejszych uczuć, 
zużytego zupełnie eto.44 Nazajutrz niejaki pan 
Nauen wniósł Bkargę do sądu przeciw redakto­
rowi Bayrischer Courrier o obrazę czci. W  skar­
dze oświadczył, że on służył malaroa owej za 
mcdel i że przeto ubliżające słowa, znajdująoe 
się w owej reoanzyi, stosują się do niego. Oczy­
wiście nikt nie mógł przypuśoió, ażeby sąd do­
puścił nawet do rozprawy, to też śmiano się 
z tej drażliwośoi p. Nauena. Tymczasem sę­
dziowie przysięgli uznali w tym wypad­
ku obrazę honoru, a trybunał zasądził od­
powiedzialnego redaktora na grzywnę 100 ma­
rek i w motywach wyroku podniósł, że dlate­
go tylko tak niską karę wymierza, iż zasądzo­
ny odpowiada za występek popełniony nie 
przez siebie, leoz przez nieznanego sądowi kry­
tyka artystycznego. Panowie krytycy będą 
więo teraz musieli mieć się bardzo na ba- 
cznośoi.

Straszna katastrofa w rodzinie malarza 
pokojowego Seegera, który, jak. wam wiado­
mo, zamordował czworo własnych dzieci, po- 
czem wraz z żoną się obwiesił, zajmuje wciąż 
do żywego umysły ludaośoi tutejszej. Wypa­
dek ten niewątpliwie w najbliższej sesyi par­
lamentarnej da powód do interpelacyi i wy­
woła bardzo gorącą dysk asy ę. Saegar padł bo­
wiem ofiarą grasującego tu szwindlu budowla­
nego. Trudnił się on wykonywaniem robót ma­
larskich i dekoracyjnych w nowych budowlaoh, 
a że był rzemieślnikiem bardzo zdolnym i żył 
skromnie przeto uzbierał sobie mały mają ta­
czek. Przed kilku laty jeszoze miał 20U00 ma­
rek, uskladanyoh za czasów, gdy przedsiębior­
cy budowlani płacili jeszcze rzemieślnikom za 
wykonane przez nioh roboty, Ale czasy się zmie­
niły. Przyspieszony ruch wbudowaniu i naby­
waniu domów wytworzył tu całą zgraję publi­
cznych opryszków, którzy nie mając grosza w 
kieszeni, nagle z pomocą trzymającego się w 
odwodzie kapitalisty, stają się wielkimi przedsię­
biorcami budowli zakupują za grube pienią­
dze grunta i stawiają na nioh gmachy — ko­
sztem dostawców budowlanych.

Na gruncie takim intabuluje na pierwszem 
miejscu swą pretensję ów kapitalista, który spa- 
kulantowi dał pieniądze na kupno i któryoozy wi­
ście jest z nim w porozumieniu. Mając grunt 
rozpoczyna spekulant budować, przyozem wszy­
stko, oo tylko może, bierze na kredyt. Posta­
wiwszy gmach zaciąga pożyczkę bankową, któ­
rej ów kapitalista ustępuje pierw izeństwa. O 
zapłaceniu należytości rzemieślników, którzy 
wykończyli i upiększyli budowlę, jak: malarzy, 
dekoratorów, dostawców żaluzyi, stolarzy i t. p. 
niesumienny spekulant oczywiście ani myśli, 
pooieaza ioh jednak, że gdy dom sprzeda to 
zapłaci im wszystko z sutym procentem. Rze­
mieślnicy czekają ozas jakiś, wreszcie domaga­
ją się koniecznie zapłaty. Wtedy ów spekulant 
wystawia im skrypt dłużny na ich należytośó 
i pozwala ją intabulować. Intabulują się więo, 
ale naturalnie na szarym końau hipoteki, gdyż 
dom obciążony jest już pożyczką bankową i 
ową sumą kapitalisty, będącego W spółce 
z przedsiębiorcą. Po pewnym czasie czekania 
rozpoczynają się procesy, które kończą się li­
cytacją. Przy lioytaoyach takioh z regały na­

bywa dom ów kapitalista, a zaintabulowane na 
końcu pretensye rzemieślników przepadają. W
ten sposób kapitalista ów staje się właścicie­
lem nieruohomośoi, w której większa część ko­
sztownych robót rzemieślnicy darmo mu kon- 
konali. Spękałaoye takie odbywają się tu na 
ogromną skalę, tak, ża można śmiało powiedzieć, 
iż corocznie łatwowierni rzamie^nioy i dosta- 
woy tracą w ten sposób przeszło 50 milionów 
marek. Bywały wypadki, że na dwadzieścia do­
mów, wzniesionyoh w jednej dzielnioy, tylko 
dwa wystawione były przez rzetelnych przed­
siębiorców i nie poszły na lioytaoyę. Malarz 
Saeger padł właściwie ofiarą takioh rabusiów 
bndowlanyoh. Wykonał on ostatniemi laty w 
kilku wielkich budowlaoh roboty malarskie 
dekoracyjna i nie tylko nie otrzywał za nie 
ani grosza, ale stracił swoich §0000 marek i 
zadłużył się po uszy. To go doprowadziło do 
rozpaczy i popchnęło do zamordowania wła­
snych dzieci i do samobójstwa- Z tego powodu 
rozwija się tu energiczny ruch przeciw niesu­
miennym speknlaoyom budowlanym, na które 
istniejące ustawy żadnego hamulca nie nakła 
dają. Tern też wytłumaczyć należy, iż ludność 
tutejsza zapominając zupełnie o moralnej stro­
nie okropnego czynu Seegera i jego żony, za­
pomniała niejako także o tern, że są oni mor­
dercami własnyoh dzieci, leoz w sposób aż 
nadto dem onstraoyjny okazała im po śmierci 
swe aympatye, widząc w nioh tylko ofiary nie­
cnego wyzysku.

K N A J  P 1 A D A .
Po dyskretnem, ale dnkładnem zbada­

nia położenia, udajemy się na konsultację do 
doktora.

Na migrenę jednego dnia: Rasentretten, 
Kniegus3, Riiokengnss — proszek z kości dwa 
razy dziennie na końcu uoża.

Drugiego dnia: Sohenke!gU3, Vollguss,
Rasentretten codziennie przez kwandrans.

Na błędnicę — ditto.
Na bole gardła — ditto.
Spoglądamy na siebie.

— Doktorze — pyta nieśmiało najśmielsza — 
wszystkim to samo ?

— Z małemi odmianami tak — odpowiada 
doktor. — Niech panie zrozumieją pierwszą 
knajpowską metodę: Nie chodzi o leczenie 
choroby, ale źródła choroby, przyczyny ; otóż 
dziewięć chorób na dziesięć, powstaje ze złe­
go krążenia krwi; krew pobudzić, zagrzać, 
zelektryzować, a oały organizm dozna zba­
wiennych skutków. Nie osuszać ciała, bieli­
znę kłaśó na mokre członki, ubrać się w mig, 
następnie chodzić dużo. Osuszenie następuje 
po pięciu do dziesięciu minutach. Miłe oiepło 
rozchodzi się po ciele, a zdrowie wraoa, ani się 
człowiek spostrzeże.

O 1-ej table-dTóte, przez Niemców „Ta- 
belio44 zwany.

Oiób około 80... to mało.
Traunstein nie dość znane jeszcze.
Przedstawienie sąsiadów i vis-a-vis. R o­

zmowa.
„Unihaó rozpraw o ohorobaoh przy sto­

le8, tak nakazuje cała zadrukowana, na 
drzwiach w sypialnym pokoju zawieszona kart*.

Dobrze nakazy wać, ale gdy cśmdziesiąt 
osób zasiądzie wspólnie, mając jedm* „idee fi- 
se “ w głowie, to i Mojżesz z tablicami nie 
wymógłby posłuszeństwa.

Zatem: jakże pani, jakże panu służy ku- 
racya ? Jak dawno pan, jsk dawno pani się 
leczy ? etc.

Oto motory, wokoło których rozmowa się 
toozy. I — o tryumfie knajpitdy! O, pociecho 
wstępująca w serca! O nadziejo , rozlewająoa 
się ożywczem strumieniem po duazaoh scho­
rzałych!

Tan pan, ta pani, opowiadają ouda. Reu- 
matyzmy, anewryzmy, newralgie, katary płuc 
i żołądków, częściowe paraliże, migreny, błę­
dnicę albo usunięte, albo tak daleoe ujarzmio­
ne, że o zmartwychwstaniu mówić można; 
wszyscy zadowolniani.

No, to już i nie dziw, że pretensye 
do estetyki na drugi plan się składa, i że 
ohętaie uczestniozy się w porannych „miste- 
ryachu, jeżeli takie skutki ma się osiągnąć.

Co to jest ?
Ta i owdzie knajpiśoi zażywają tabakę ?
Zgroza!
Czyż i to do kuracyi należy ?
Z miłym uśmiechem pan pani , pani 

panu podaje maleńkie pudełko, pan dwa pal- 
cs w niem zręcznie zanurza i kiwnie głową 
uprzejmie na znak podziękowania , pani tak­
że dwoma p ilaszkami ozerpie z pudełka i 
— o dziwo! Nie kładą do nosa, tylko — 
do ust!

— Co oni robią ? — pytamy z przerażeniem.
— Częstują się jałowcowemi ziarnkami — od­

powiada pobłażliwie na nas spoglądając nasz 
sąsiad.

Drugi niewyczerpany temat do rozmów, 
to wycieozki.

— Gdzie paai uył* dziś rano ?
— Na „Weinleise8.
— Cudownie tam, ale za blizko, nie można 

się rozchodzić.
— A pan gdzie?

• — Na „Windsznur*, a po obiedzie wybieram 
się na Hoohberg.

— Zazdroszczę panu; ja jeszcze nie mam sił 
tak daleko piąć się po górach.

— O ! i ja nie miałem z początku; ledwie 
pornszać się mogłam, a teraz zaszedłbym pie- 
ohotą do Ghiemsse ?

— Był pan w Chirmsee?
— A  jakże! Nie wolno nie być. Ten pa- 

łao nad jeziorem, wśród jeziora, to naświetniej- 
sza fantazja Ludwika bawarskiego, biednego 
maniaka.

— Szkoda, że go tu nie przywieźli, byłby 
niezawodnie wyleczony — mówi z przekona 
niem slanatyzowana knajpistka.

Trzy „zabiegi4* dziennie, oprócz deptania 
po rosie. Jest ozem życie po brzegi zapełnić.

Znakomita nauka dla pań, które dwu 
godzin, a co najmniej jednej na toaletę 
potrzebują. W  „Traunstain8 uozą się w pięć 
minat być ubrane, w  kapeluszach na głowie, 
w rękawiczkach, gotowe do przaohadski.

Najleaiwsze, najapatyczniejsza, najniedo- 
łężniejsze, nabierają energii, żywośoi, poruszają 
się, spieszą, biegną. Niezwykle zimna woda 
fcraunsteinska, działa, jak silny motor ku 
puszczeniu w bieg ‘ sprężyn zardzewiałych w 
człowieku.

Ubrać się rano, iść na rosę i na spacer, 
ubrać po pierwszym „zabiegu44 czyli tak zwa­
nym „Gussie44, pędzić w góry w luźnej sukni 
spacerowej, wróoić kurzem okrytej, ubrać się 
pospiesznie do obiadu, po obiedsie przebrać się 
z obcisłych powłóczystych sukien w ten sam 
krótki wygodny kostyum spacerowy, wrócić na 
ozwartą na „zabieg44, ubrać się zcowu... i tak 
przeciętnie pięć razy dziennie zdejmować i 
wkładać szaty, a nie gwoli zadowolnienia pró- 
żnośoi — niestety niewarto. Nikt na nas nie 
patrzy, każdy ma oo inneg > w głowie. Przebie­
ranie więo staje się mechanicznem zajęciem bez 
żadnyoh varrierepenseeu, bez cienia próżncśoi 
niawieśoiej.

Aby prędzej, aby w góry wybiegnąć i od­
dychać powietrzem tak czystem i lekfeiem, że 
o tem w nizinaoh pojęcia mieć nie można. To 
powietrze ożywcze, zda się, że skrzydeł użycza. 
Stare, na pozór ciężkie białogłowy galopują z 
zapałem; laseczka w ręku, mars/.-marsz trzy 
godziny z rzędu, a góry na dół, z dołu na górę, 
tu się pną jak młode kózki po skalistym wy­
szczerbionym garbie, tam spuszczają się lekko, 
swobodnie jak ondyny ze stromyoh wysokości,

I w tem sekret ozaru, przyciągającego ku 
Traunstein wszystkich, którzy tam raz już byli.

Magnes w przyrodzie niezwykle uroozej, 
więcej uśmiechniętej niż wspaniałej, magnes w 
powietrzu nad wyraz balsamioznem i ożywczem, 
magnes także w tej zupełnej niezależności i 
swobodzie, nienakładającej żadnych pęt ni obo­
wiązków światowyoh.

Dlatego też oi, oo byli u wrót samego 
wielkiego kapłana w "Worishofen, nie powrócili 
tam więcej. Traunstein zaś cały rok majaczeje 
w oczach oczarowanego knajpisty, jako ten 
punkt, około którego wszystkie letnie pragnie­
nia się koncentrują. Najpierw w Worishofen 
dosłownie tylko u wrót „wyroozni8 eię pozo­
staje. Owo źródło pociechy ludzkiej, „knajpiada8 
tam się urodziła, r.Li cóż, kiedy sam wielki 
„augur44 je3t prawie nieprzystępny, otoczony 
plejadą adeptów, zasłaniających Błońoe.

Zacny, idealny starzec, ks. Kneipp, nie 
ma już ani sił, ani ozasu potemu, by zająć się 
osobiście tysiącami napływających paoyentów, 
opieki poszczególnej nad nimi roztoozyó me 
może.

Czasem i dnie i tygodnie jest się zmuszo­
nym czekać, by stanąć w jego obliozu.

N& pozór ni protekcyi, ni sum wielkich 
nie potrzeba, aby audyenoyę uzyskać, ale tylko 
na pozór.

Ża ks. Kneipp, świętobliwy starzeo, jest 
ewangelioznie bezintereownym, to fakt, ale oto­
czenie jego składa się nic z świętych jemu po- 
dobnyoh.

Ztąd wynika, ża wstęp opłacać trzeba so- 
wioie, a z opłaty cudowny lekarz nawet szeląga 
nie ujrzy.

Pomimo to przebojem zdobywa się wej­
ście, a jeżeli kiedy, to w tym wypadku pokor­
nie śpiewać można godzinami:  „ T T  drzwi Twoioh 
stoję, Panie! czekam na Twe zmiłowanie.44

(Ciąg dalszy nastąpi).

BflAŁY TEUETON.
Ostatni zbój grecki.

P. W. Kosiakiewioz, znany nasz powie- 
śoiopisarz, bawi teraz w Giecyi i oto oo pisze 
stamtąd:

Po słynnych niedawno tak jeszoze bandy­
tach greokich, pozostała już dziś tylko trady- 
oya i ze wszech stron zapewniają mnie, ża mo-

źua po Grecji podróżować z końca w koniec 
z całkowitem bezpieczeństwem. Zasługa to rzą­
du, a w szozególnośoi Trikupisa, który potrafił 
być energicznym i sprężystym. Istnieje w gre­
ckim kodeksie kara śmierci publiczna, na środ­
ku rynku, przy całym tłumie ludzi — i zna­
wcy miejsoowyoh stosunków przypisują jaj nie­
małą rolę cywilizacyjną w historyi nowożytnej 
Greoyi.

Opowiadano mi o pewnej potrójuej egze- 
kuoyi, dokonanej w Pireusie, na placu Apolli- 
na. Jeden ze zbójów, otrzymawszy pozwolenie 
przemówienia z rusztowania do ludu, rzekł:

— Nie byłem złym, ale mnie okoliozuośoi 
zmusiły da zbrodni. Nie wstępujcie na tę dro­
gę! Widzioie, do czego ona prowadzi!

Możecie się ztąd przekonać, że oi dzioy 
bandyoi są barankami łagoduymi w porówna­
niu ze współczesną dziczą anarchiczną.

Istnieje też w Grroyi posada kata, który 
się tu nazywa „burzi44, a którego znalezienie 
połąozone jeat z niezwykłemi trudnościami, po­
mimo, że pensya jest ministeryalna i jeszcze zaa- 
ozne premium od każdej operaoyi. Żaden wol­
ny człowiek nie przyjmie tego urzędu. Potrze­
ba szukać między zbrodniarzami na śmierć 
skazanymi. Jeden taki się znalazł po długich 
namowach; zamienił on karę śmierci na dzie­
sięcioletnią służbę katowską. W  tym roku wła­
śnie mu się kończy — kontrakt.

Czy skorzysta z wymówionej sobie wol- 
nośoi? Chyba, że nie. Bo w ladzie greckim jest 
okrutna zawziętość przeciw oprawcom — i każ­
dy uważa sobie poczęstowanie go kamieniem 
lub nożem za czyn wysokiej zasługi. Wróci 
więo burzi do więzienia dobrowolnie, bo tylko 
tu pewnym jeat życia, które za tak wysoką 
cenę uratował.

Zresztą w ostatnich latach rzemiosło to 
stało się mniej korzystnem z powoda rzadkości 
premiów.

Choć jednak rządowi greckiemu udało się 
wytępić ten niebezpieczny ohwast bandytyzmu 
— pozostało jeszcze ziarenko. W  dzisiejszej Gre­
oyi istnieje jeden zbój — a ja skwapliwie zbie­
rałem o nim notatki, aby powiedzieć wam hi- 
storyę, która jest wielce romantyoza.

Nazywa się on Papakirycopulo. Fantazji 
mu nie brakło, a serce miał girąoe. To też u- 
derzyło mu ono uczuciem wielkiem dla jednej 
dziewicy, córki zamożnego obywatela.

Niestety, okoliozuośoi lak się złożyły, ża 
obywatel ów miał silnie rozwinięty zmysł prak- 
tyoznośoi, a przy tem człowiekiem był twardym 
jak kamień, zaś młedy Papakirycopulo za cały 
majątek positdał swoją fantazyę, tudzież go­
rące serce.

Stało się więc tak, że dziewica została 
przyrzeozona innemu.

I ta się zaczyna historya rozbójnicza. Pa­
pakirycopulo dobiera sobie kilku zuohów, na­
pada na dom twardego Greka i porywa uko­
chaną wraz z jej matką.

Wraz z jej matką — czy ten rys powia­
da wam cokolwiek o charakterze bandyty, w 
ten sposób odprawiająoego swój debiut? Dla 
mnie jest to świadeotwo delikatności tego czło­
wieka. Chodziło mu o posiadanie kochanej ko­
biety, ale pragnął zachować jej dobrą sławę. 
Chwycił się oryginalnego sposobu wydobycia 
od ojoa pozwolenie, a ileż tu względów dla 
ukochanej.

Kosa trafiła jednak na kamień, z kamieni 
najtwardszy.

Stary dał zneó polioyi. Rozpoczęły się ści­
gania i tropienia. Papakirycopulo doznawać za­
czął wrażeń i emocyi bandyckiego żywota. 
Chronić się, mieć na baozuośoi, U3Jekać, mylić 
ślady — pewnie, że znajdzie Bię gdzieś taka 
dusza, która w tem poozuje arok. Papakiryoo- 
pulo takim zapewnie był. Ale ohronió się i 
uciekać, mając na głowi9 dwie kobiety, z któ­
rych dla jednej należy b jó  za wszelkimi 
względy, a drugiej nie wypada do zbytku mai 
trenować, — jest to prawdziwie bandycka piła.

Papakirycopulo więo zamienia z ukooha- 
ną przysięgi wierne ści, przyszłej teściowej po­
wiada :

— Jeźelibjśoie chcieli tej dziewce weselisko 
wyprawić, to ja przybędę z mymi zuchami, aby 
wam zagrać do tańca.

Odstawia obie niewiasty do domu, i sam 
w góry.

Nie są one niedostępne te góry greckie, 
ale kryjówek można w nioh znaleśó sporo. Pa­
pakirycopulo, przekonawszy swoich zuchów, że 
zbójecka Sary era jest łatwiejszą i korzystniej­
szą od wielu innyob, z kryjówkami temi jął 
się poznawać i tak dobrze potrafi dziś niemi 
dysponować, że wszystkie wysiłki polioyi w 
celu poznania się z nim osobiście spełzły na 
niozem.

Ale to nie koniec. Romantyozna historya 
Papakirycopuła posiada jeszoze akt drugi, wiel- 
oe interesujący.

Oto doszło do uszu bandyty, że sprawa 
jego serca, mimo obietnioy danej pani matce, 
stoi niedobrze. Ojciec dziewczęcia nie odstę­
puje od pierwotnego swego zamiaru, rywal mi­

łości &wej się nie wyrzeka, a i samo dziewczę, 
pomimo przysiąg, daje się przekonać, że połą- 
ozanie jej z kochankiem stało się dziś, po kilku 
głośnych sprawkach zbójeckich Papakirycopuła, 
niemożliwem. Ostatecznie wyznaczają dzień 
ślubu.

Papakirycopulo dowiaduje się o tem, zbie­
ra w kupę swoją drużynę, swoją ohytrośó i 
swoją odwagę, i udaje mu się porwać swojego 
rywala.

Sytuaoya jak do dramatu.
Zbój bynajmniej nie maltretuje swojego 

jeńca. Przeciwnie — grywa z nim wieczorami 
w kości. Żąda tylko od niego dwóoh rzeczy: 
wyrzeczenia się narzeczonej i 200.000 drachm 
okupu.

Rywal, w takie postawiony opały, powia­
da sobie, ża droga do szczęści* zbyt wielu wy­
brukowana jest cierniami, i daje uroczyste przy­
rzeczenie, iż na ukoohaną nawet i nie spojrzy 
więcej. Co do 200.000 draohm okupu — rzecz 
inna. Tych nie d», bo nie ma. Targ w targ — 
stają na 30.000, co decyduje o ruinie nieszczę­
śliwego rywala, ale co go chroni od losu je­
szoze mniej przyjemnego — bo od stryozka.

I dotrzymał słowa zbójowi. Ani patrzy na 
dziewczę. A  dziewczę, mimo wdzięków i mimo 
wiana — więdnie i starzaje się. Powiedział 
zbój: „Moja albo niozyja.44 I wobao grozy tej 
opadają z kwiatka barwne płatki koronki, a 
nikt poń ręki nie wyoiąga.

Zwiędnąć kwiatuszkowi przyjdzie — ohyba, 
żo zlitują się nad jej miłośoią, nad jej niedolą... 
polioya grecka i zaohoe raz wreszcie złapać ohy- 
trego Papakirycopuła.

W y ! oo macie czułe seroa, żyozoie tego 
niebogiej.

Wyścigi
Pogodny dzień, jasna promienie słoneczne, 

nadzieja silnych emocyi sprawiły, że się wożo- 
raj pół Lwowa wybierało na wyścigi. Drogą 
stryj iką dążyły powozy i dorożki ku torowi 
Cetnera. Większość, która nawet dorożki 
dostać nie mogła, w przepełnionych 
tramwajach i omnibusach dojechawszy do bram 
wystawy, przez jej plao wyjściem koło boiska 
wydostawała się na łąki, zdążając na sportowe 
zapasy.

Ale od wschodu wysunęła się na widno­
krąg ciemna, aż granatowa chmura. Zygzako­
wata błyskawice bez huku przecięły kilka­
krotnie jej czarna tło, a w chwili właśnie kiedy 
publiczność na dobre się rozruszawszy coraz to 
szczelniej zapełniała wyścigowe trybuny, lunął 
deszcz tak ulewny, że cały widnokrąg iak we 
mgle zamajaczał. Deszoz potrm wprawdzie 
zwolniał, ale nie U3tał zupełuie, towarzysząo 
wszystkim biegom aż do przedostatniego. Tor 
rozmokły już wskutek dwutygodniowej słoty 
stał się jeizcze bardziej grzązki, konie zapa­
dały się w nim aż po pęoiny, a tu i owdzie 
wpośród trawy połyskiwały kałuże jak na mo- 
ozarach.

Dziw doprawdy, że w takich warunkach 
wczorajsze wyścigi były bardzo ożywione, nie- 
tylko dzięki temu, że publioznośó liczna do 
końca wytrwała, ale i dlatego, że biegi były 
bardzo, urozmaicone i wiele w nich koni udział 
wzięł o.

W biegu pierwszym po nagrodę 500 złr. 
ofiarowaną przez p. namiestnika (mata 1600 m.) 
sięgnęły cztery konie pp .: Jana Mazewskiego 
klacz kasztanowata 3 letnia „Lituania44 po Ka- 
landor II od Metamorfoza, Oatoia Otaszewskie- 
go również kasztanowata i 3-letnia klacz 
„Jamka44 po Corsa* półkrwi, Feliksa Soezighi- 
ny czteroletnia klacz gaiada „VoIosoau po 
Fenek cd Yeglia i wreszcie hr. Jana Tarnow­
skiego z Chorzalowa ogier ghiady 3 letni 
„Smok44 po Blankenese od Something-New. 
Zwycięstwo było niemal niewątpliwe,-wszyscy 
je wróżyli „Yolosce44, która pozostała z tych 
czasów jeszcze, kiedy stajnia p. Scazighiuy 
była niezwyciężona, zresztą klacz ta niejedno 
zwycięstwo odniosła w kraju i zagranicą. Naj­
pewniejszą jednakże rękojmią jej zwyoięstw* 
było to, ża dosiadał jej sławny z wyścigów 
między Wiedniem a Berlinem jeździec, po­
rucznik Miblo?. Stało się jak przewidywano, 
chociaż „Smok44 podcinany biczem- przez 
jeźdźca por. hr. Sohenka bardzo napierał 
„Yoloacę44. Trzeci przybył kadet Fibich na 
„Jamoti44 nie o wiele wyprzedziwszy „Lithua- 
nię“, której doaiadił por. Becker. W  totaliza­
torze z powodu, że wynik biegu przewidywa­
no, obrót był mały, wynosił wszystkiego 1370 
złr. Płacono 7 złr. za 5.

Do biegu drugiego o nagrodę austryaokie- 
go „Jockey Ciubu44 1 000 zł. dla 3-lefcaich kia- 
ozy, meta 1600 metrów, zgłoszonych było ośm 
koni, nie stawiły się tylko dwa, a w szranki 
wyjechały: p. Krzyśatcfowicza kasztanowata 
„Rognedi44 po Kaiser od Carabella, p. Jana 
Mazewskiego kasztanowata „Moja Własna8 po 
Ursynów od Saliohy, p. Scazighiny oiemnogni*- 
da „Pearle3s“ po Insulaire cd Peoress, p. W. 
Schindlera kasztanowata „Schneewitohen8 po
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WOJCIECH DZIEDUSZYCKI.

Ś W I Ę T Y  P T A K
POWIEŚĆ HISTORYCZNA.

(Oiąg dalszy).

Hanna przyjęła swojego męża i kapłana Ho- 
rusa na otwartym ganku, przylegającym do jej 
pokoi. Wiedziała, co ją czeka i była zupełnie przy­
gotowaną na rozm owę. Wysłuchała tedy spokoj­
nie zapytania męża uzasadnionego opowiadaniem 
Har-Menkego, a rzekła potem :

—  I po cóż chcecie w iedzieć, co mnie dopro­
wadziło do przekonania, że Abibaal jest niebez­
piecznym łotrem ?

—  Bo naszym obowiązkiem jest donieść o spi­
sku Wielkiej Radzie, albo w prost Faraonowi, —  
odpowiedział Har-Menke.

—  T o  obowiązek z pewnością. Ale trzeba umieć 
wybrać chwilę, kiedy się obowiązek spełni. Jeźli 
teraz pójdziecie z doniesieniem do rządu, stanie 
się jedno z dwojga. A lbo powiedzą w  pałacu, że 
to pusta plotka i domysł na wiatr, nie będą robić 
żadnych poszukiwań i nie przeszkodzą nieszczę­
ściu, o którem ja jestem zupełnie pewną, że się 
gotuje, albo zaczną ludzi więzić na oślep, popeł­
nią jeden błąd po drugim i przyśpieszą wybuch 
groźnego powstania, któremu można jeszcze zapo- 
biedz. Wpadłam na ślad spisku i to, co słyszałam, 
wystarcza zupełnie do tego, abym w spisek wie-

| rzyła, ale to nikomu innemu nie wystarczy i nie 
wskaże wcale środków, których trzeba się imać, 
aby złemu przeszkodzić.

—  Ale powiedz przecie, —  zagadnął Amenem- 
ha —  co w iesz? i zkąd w iesz?

—  Wiern to, co napisałam w  liście do Ozorta- 
zena, a dowiedziałam się tego od  Toka, który 
podsłuchał rozm owę Elpinoi z Achabem, hebraj­
skim kupcem koni, u którego służy Enoch syn 
Abibaala.

—  A dlaczegóż Toko mnie tego nie pow iedział?
—  Dla tej samej przyczyny, dla której i ja rzecz 

całą przed tobą ukrywałam. T ok o  zna ciebie. I ja 
niegdyś błądziłam, ufając naszemu szafarzowi, ale 
ty się kochasz w nim. Nie wypieraj się tego. 
Przylgnąłeś do niego calem sercem, jak inni lu­
dzie przylgną do żony, albo do dziecka. Nie byłbyś 
Toka słuchał, byłbyś go  obił tak, jak teraz masz

| ochotę wiernego murzyna obić za to , że mnie 
wyjawił prawdę. Ale pamiętaj o tem, Am enem ho! 
Jeżeli teraz zdradzisz się przed służbą, czy przed 
kimkolwiek z tem, o czemeś się dowiedział i cze­
mu zresztą nie wierzysz, możesz stać się winnym 
zguby twojego dziecka i klęski twojego kraju. M u­
simy przed wszystkimi udawać, że się niczego nie 
domyślamy, jeźli chcemy wyśledzić dalszy wątek 
spisku. Ja udaję, że mam zupełne zaufanie do 
Elpinoi tak jak niegdyś, a każę ją dalej śledzić 
Tokowi. Tylko, że niczego now ego nie zdołałam 
się dowiedzieć. Ale dopiero wtedy, kiedy będzie­
m y mieli w  ręku dow ody i będziemy znali środki, 
któremi spisek rozporządza, będzie m ożna o całej

sprawie donieść rządowi.
Har-Menke wmięszał się znowu do rozm ow y, 

m ów iąc:
t —  T o , co powiadasz, wygląda rozumnie. Ale 

jeźli śledzisz spisku na to, aby rzecz zbadaną w y­
jawić rządow i, nie pojmuję, po co chciałaś użyć 
Labana do tego, aby wpłynął na Izraelitów?

—  M ówże, Har-M enke! Czy tobie o to chodzi 
koniecznie, aby cały naród ponosił karę za winy 
jednego człowieka i jego kilku spólników? Aby 
Wszystkich Izraelitów obałamucono i aby wszyscy 
poszli pod miecz katowski, albo do przym uso­
wych robót? Czy twoi bogow ie wpoili w  twoje 
serce takie miłosierdzie, że pragniesz krwi wszyst­
kich Hebrajczyków, choćby za cenę sroższej walki 
i większego niebezpieczeństwa dla twojej ojczy­
zny? Czy nie będzie to lepiej i bezpieczniej i bar­
dziej wedle woli nieśmiertelnych Panów miłosier­
dzia, jeźli Laban większą część Izraela powstrzy­
ma od szalonego i występnego czynu ? Czy to 
nie będzie bezpieczniej dla Egiptu, jeśli ilość bun­
towników się zmniejszy i jeśli osamotnieni kusiciele 
staną się łatwą i bezbronną prawie pastwą spra­
wiedliwości?

—  M ow a twoja wydaje się znowu rozumną 
i słuszną, ale zapominasz o jednem, o tem, że 
Laban sam przystanie do spisku, jeśli do niego 
już pierwej nie należał.

—  W  to nie wierzę. Ale m ów, boś lego dotąd 
nie powiedział, czy Ozortazen zawiadomił Labana 
o treści m ojego listu?

—  Tak. Zawiadomił.
—  I cóż Laban odpowiedział na to?
—•* Nic nie odpowiedział wyraźnego.
—  A czy bawi dotąd w  Sni?
—  Nie. Nazajutrz udał się w  drogę do Teb.
—  Czy sam?
—  Wziął z sobą całą rodzinę Abibaala, której 

kazał tak nagle wyjeżdżać, że dom szafarza pozo­
stał bez opieki.

—  Czy pojechał w odą?
—  Nie; poszedł piechotą, pędząc przed sobą 

oślice i owce.
—  Rozumiem. Podróżuje obyczajem pobożnych 

Hebrajczyków, którzy sądzą, że taka tylko podróż 
jest miłą Adonajowi. Dziś jutro będzie tu i przyj­
dzie do mnie, aby się czegoś więcej dowiedzieć. 
Potem pójdzie między ludzi swojego narodu, od­
w róci ich od Abibaala, osamotni najwinniejszych 
i zbada wszystkie szczegóły spisku, który zostanie 
potem z łatwością udaremnionym.

—  A jeśli do ciebie wcale nie przyjdzie? jeśli 
przybędzie do Teb na to jedynie, aby spisek 
wzm ocnić? Co będzie wtedy?

—  Przeczekam jeszcze dziś i jutro. Jeśli Laba­
na u mnie do tego czasu nie będzie, będę w ie­
działa, że cały Izrael spiskuje, że cały zasługuje 
na karę i sama o niebezpieczeństwie doniosę F a­
raonowi.

(Ciąg dalszy nastąpi).



PRZEGLĄD z dnia 1$ Czerwca T894.
Doneastar cd L ’E ilair, hz St. Siuimeńskiago 
kasztanowata „VioJa“ po Aroadian od V«glia i 
br. Jan * Tarnowseieg .> kuoz , S-?ka] -
cżauka" po Blankenese o j  Odsieczy. To był 
bieg, któi-y do ostatuioj chwili norwy w-dzów 
w naprężeniu trsyhrał, wywołując co ebwila 
szmer uznania dla coraz to innego konia.
7  miejsoa pomknęła pierwsza jak kula „Rogne- 
da“ i do połow toru przodcwała. Tu dopiero 
poczęła z nią się równać klaoz hr. Tarnowskie­
go, p0u6U takie p Soiimdlera, a za ten.i trze­
ma zdążała „Pearlass". Przy ostatnim skręcie, 
kiedy jut słychać było fełncliy tętent kopyt, 
widać było już, żs kiaoz p. Krzysztofowi cza 
przePolowcła i zmęczona odpadnie, talii® 
„Sohneewit jksn" m.mo, że zgrabnośoią nie ro­
biła wstydu swej limienuiozoe z bajki, także 
się usunęła, na przodzio zaś zjawiła się szarpa­
na wia rem kurtra w czerwono-niałe pasy, a 
więc znowu barwa p. Scazighiny. Klacz p. 
Tarnowskiego, aby nie dać sobie wydrzeć zwy- 
oięstwa, leci prawie przez powietrze. Jsszoze 
dwadziościs kroków do mety... „Szlachcianka11 
jak sprężyną podrzucona wyprzedza o o«9ą dłu 
gckt nPearle9s’ęu. „Brawo Tarnowski! brawo!“ 
wcł iją już widzowie, bicze dżokiejów i1 r iszczą 
w powietrzu, jeszcie jeden wysiłek wyłażących 
kon. i... klaoe p. Seazighiny o pół giowy przy­
chodzi pierwsza 1

Niespodziewane to, a w tak zaoiętej wa’ ce 
zdobyte zwycięstwo, podnosi znacznie oży* la­
mę wśród widzów, totalizator płaoi 12 za 5, 
25 ‘ zp dziesięć, a uu i ówdzie { używaj" się 
głosy: „To już dzień ticazighmy, bedzie brał 
wszystkie n ;grody“.

Jednak prorokowanie, to niewdzięczne 
rzemiosło, a jak ]uż następny bieg okazał, naj­
mniej wdzięczne w kwestyach sportu. Nie 
uprzedzając jednak wypadku, powiedzmy, że 
o nag”odę rządową II kiasy 2000 złr., t. j, 
1000 złr. pierwszemu, 200 u-ugiemu, meta 
2400 mtr., walczyły następujące konie: hrabiego 
Oskara Potockiego „Drybla*" po Ktisar od 
Romaszówki 3-letni kasztanowaty,ogier, p. oca- 
zighiny 3-letni ogier gniady „Żart“ po Ka- 
lanaor II oa Suremy, hr. Siemuńsniego kaszta­
nowata klacz „Ćma" po Kaiser od C&tainara, 
spółki J W. ogier Kasztanowaty 3-letni 
po Kaiser półkrwi, hr. Tarnowskiego ciemno- 
Kniady ogier 4 letni „Kropidło11 po Przedświ- 
oie aibo Blankenose od Laurel-Crown i gniada 
klat z 4-letni: „Telimena11 po Przedświcie od 
Odsieczy wreszcie p. Msoisława ZaarziwsKiego 
„Hajdamaka11 po Lauffaner od B„jaderki, nie 
stanął tyiko jeden koń.

Lornetki zwracają się ku czerwonej cho­
rągiewce w połowie torn, dojsąd odjeżdżają ko­
nie, aby półtora toru obiegłszy, zrobić 2401* 
mecró* drogi. Mignęła chorągiewka startera i 
„Kropidło" poprowadził bieg. Pierwszy raz mi­
nęły konie mcię, mc o wiele od sieb.e oddaio- 
ne, ale na aa/kręcie jakby kto dmuchnął na nie, 
rozdzieliły się na trzy grupy. W pierwszej po- 
mKneły „Kropiało", „Telimena" i „Dryblas", 
w drugiej zbita w gromadkę reszta Kom, a p. 
SzasigHiny „Ź*rt“,zHzari.owawjzy sobie ze swych 
zwolenników, którzy go dość silnio obstawili 
w totalizatorze, pozostał daleko na końcu. Przez 
krótką onwiię zdawaio cię, że „Dryblas" sięga 
po zwycięstwo, ale ostateczna gra przed metą 
szła tylkc między końmi hr. Tarnowskiego, po- 
ozem „Telimena" przudująoego niemal do osta­
tka „Kropidła" wyprzedziło w ostatniej chwili 
o pół długości. To już była nie walka koni, 
aie jeźdźców. Na „Kropidle" bowiem siedział 
dżokiej p. Krzysztofowicza. Totalizator płaoił
8 za 6 a 17 za 10.

Bieg sprzedażny o nagrodę Towarzystwa 
8u0 zł., meta 1100 metrów, zgromadził przed 
budką cędziowską: „Safety" gniadą kUcz bietmą 
po Baivany półkrwi p. Siazighny, p. rfchind- 
'er11 „Otero" eiemnogaiadą klacz 3-etmą po Po- 

, tiimpos od Basta po Rustic, hr. Siemieńskiego 
skarognia ią 3ietmą klaoz „Hardzinę" po H*s- 
ungs od Hippokrene, spółki J W. kasztanowa­
ty ogier 4letni „Atheist" po Ruperra od Jes- 
sioa, i por. W Która Strzygo wskn go kasztano­
watą klacz 3letmą „Piperkowska I li"  poAlboiu 
jóiKiWi- Zwycięstwu tię chwiało, to jak chmura 
wybuwaty się haprzód ozarne barwy spółki J. 
W., to „Oboro", to znów „Piperkowska" wy­
woływały pochwały, ostatecznie kh.cz p. Schind­
lera „O-ero" była pierwszą, irr. Smmnńokiego 
„Harazinu" drugą, a klacz p, Scwzigmay z_owu 
ostatnią. Zakończyły dzień pierwszy dwa biegi 
z przeszkodami.

Bieg z plotami o 100 dukatów ofiarowa­
nych przez hr. M»ryę Potocką, rozpoczął się 
pod przy krem wrażeniem. Rotmistrza hr. Fiir- 
s .enberga 6-letni ogie „Ischi", po „Milon" od 

. „Isabel", który największe budził nadzieje, do­
siadany przez por. MiKio^a, po próbnym ga­
lopie nagle okulał i muual odejść do stajni. 
Pozostały por. bar, Eggara gmady ogier 5 -letni 
„Imperator" po „Ymwc- od „Jessioa", p. Krzy- 
cziofow.oa* kasztanowa u* klacz 1-lounia „Gru- 
ziau-Prinoess11 po „ Pfail" cd „W iu-Aau" . rora 
ttistrza Zygmunta Mioewskicgo 4 -letnia alaez 
gniadi „Widna" po „King-Alfons1 od „Sistar- 
Lilly". Wśród ogłuszających oklasków wzięła 
nagrodę „Gruzian-Prinoess", zawodząc zaowu 
prerootwa sportowe, tym razem nawet druko­
wane, a o i co im nie wierzyli, otrzymali W to- 
tanzatorze po 21 zł. za 5.

Bez wypadku nie obszedł mę także bieg 
ostatni „koi oweki myśliwski11 o 500 zł., ofiaro­
wanych przez Łr. Wacława Baworowskiego, 
meta 3.200 mtr. Konie wszystkie były p ił Krwi, 
mianowicie por. F Kellera oiemnogniady wa- 
łauh pełnoletni „Harry Hall11 po Harry Hall, 
pur. M. Kozickiego gniady walach pełndletm 
„Graig Millar11 po Craig Miuar, p. Józef. K>zy- 
8ztofowioza gniady ogier 5 -letni „Prezent1̂  .̂o 
Oeman, p- Sc. Pieńczykcwskiego „Dewajtis po 
lnoitc i J- Siemiginowskiegu „Humbng*. j0 ‘  
żdzili właściciele, prócz konia p. Krzysztofo wi- 
pza, kcorego dosiadł por. Miklos.

Przy jednej z przeszkód przodujący kon 
pornozniKa Koziokicgo potknął bię w Dłooie i 
l«zdzieo spadł na głowę, ale vnet się zerwał, 
wsKoozyl nft siodło i popędził za resztą koni, 
zdawało się, że dzielny jeździeo na azieinym 
komu dosięgnie współzawodników i nie da się 
przynajmniej zdystansować, aie w drugim okię* 
gn. ki .dy zataozająo łuk, Eon pochyłu się, zie­
mia rozmokła usunę.a mr się z pod kopyt, za­
brzmiał krótki okrzyk przerażenia z trybu*, i 
jeździec wraz z koniem runął. Obuj jednakże 
nie ponieśli szwanku. Kiedy oczy wszysta.oh 
śoiągnąl ten wypadek, rozgrywała się oiekawa 
walka, kompromitując* znowu pror„tów spor- 
cowyoh, lekceważących stajnię p. Krzysztcfo- 
Wioza. „Prezent" przez większą częśo biegu 
był pierwszym, nietknięty nawet szpiorutą, 
wziąj nagrodę. Lrugim był „Dewajtis". Po­
wszechne poohwały zysaiwał , TUrry-Hall", 
który prześlioznie b~i,ł przeszkody, a biegł jak- 
ky płynął, tyiko wiaooznem było, że tor roz­

mokły bardzo mu przeszkadza, Toial: zator pła* 
j oil S Zm 6 zł.

Eorso, z powodu niepogody, mniej tego 
] roau było ożywione, m i dawniej.

Z wystawy.
Aroyksiąźe Albruoht zwiedził w oobotę ną 

wystawie sró j pwilou, panoram^ racławicką 
paw: lor. górnictwa, mauzoleum Matejki i pałac 
sztuki. O wszystkich pawilonach i o całej wy­
stawia wyrażał się bardzo pochlebnie. O pano­
ramie powiedział, że jest to aroydzieło godne 
ze wszech miar widzenia i że powinno pójść ma 
wystawy w etolioach europejskich. Wczoraj od- 
jeobrł aroyksiąźe d ) Tirnopola. Onegdaj przy- 
jeclał do Lwowa Arcyksiąie Rjiner i o godzi­
nie 4 po pułrdmn przybył na wystawę, zwie­
dził panoramę, pawilony: przemysłowy, wszech­
nicy, Wydziału krajowego, pałao sztuki i mau­
zoleum Aroyksiąźe apro^adrające go osoby za­
pewniał, iż wystawa nadzwyczaj mu się podo­
bała.

Wczoraj o godzin.e w pół do 11-tej 
przed południem, arcyksiążę Rainer przybył 
po raz wtóry nr, plac wystawy i zwiedzał 
pawilon aroyksięcia Albret uta, pawilony» hra­
biów Andrzeja i Romar.a Potockich, browaru 
Goetza, Rady szkolnej krajowej, halę maszyn 
i oddział węgierski, pawilon ministeryum 
skarbu, pawilon leśnictwa i myślistwa, okazy 
drzewa z mająsffiu nr St. Badeniego. pawilon 
rusk i ogrodniczy Wolińskiego i Ktozynskie- 
go. Wczoraj o godzinie 3-ciej odjechał aroy- 

ze Lwoira.

Czasowa wystawa bydła rogatego rozpo­
cznie się we czwartek dnia 21 bm. i trw;ó 
będzie przez tydzień, do czwirtku 28 bm. 
Ju^orowie wystawy bydła rogatego zbierają się 
na konferencję dnia 19 b. m. W  niedzielę 
dnia 23 bm. nastąpi w sposób uroozysty roz 
danie nagród i oprowadzauie premiowanych o- 
kazów przed publicznością. Ni* wystawę tę 
zapowiefiźiał przybycie swe minister rolnictwa, 
hr. Falkenhaj n. Ogół im będzie wystawionych 
850 sztuk bydła: 200 sztuk włościańskich, a
650 właścicieli więK3zyoh posiadłości.

* **
Na wystawie kwiatów i  jarzyn, która 

kończj się nziś 18 bm., Komiaya jurorów przy­
znała następująca nagrody : Janowi Klimowi­
czowi we Lwowie, Wolińskiemu i  Baczyń­
skiemu we Lwowie, Antoniemu Kłimowi- 
ozowi wp Lwowie, Szkole ogrodniczej w Tar­
nowie, ogrodowi w Krasiczynie ks. Adama 
Sapiehy (kierownik W. Giold), ogrodowi! ks. 
Arcybiskup?, Morawskiego w Obroszynie (kie­
rownik Krzeozewski), medale srebrne. Ogro­
dowi w Miżyńou ks. Lubomirskiego (ogrodnik 
Czarnowski) za piękny bukiet, bar. Iwie Bru- 
niokiej w Strzałkowie — medale brązowe. 
K. Miczyńskiemu z Przetakówki, Władysławo­
wi Łoomikiemu (ogrodnik Grzebieniak) i ogro­
dowi Suudyum rolniozego w Krakowie — listy 
pochwa.na. Wreszoie p istkno wiia jury wyra­
zić uznanie A ntoniemu Kozi uskiemu, prapają- 
oema u Jana Klimowicza, za okazane zamiło­
wanie w ogrodnictwie.

* **
K o n c e r t  na  W y s t a n i e .  Po pierw­

szym tak za wszjch miar pięknym koncercie 
zbiorowym wszystkich Towarzystw lwowsaioh, 
nastąpią produaoye poszozcgóinyoh T n . ar z j  stw, 
których szoreg rozpocznie galio. Tow muoy- 
ozna w.eikim koaoeitum we środę 20 b m. 
w hkli muzycznej. Koncert tan pod względem 
programu niezwykły, bo złożony prawie wy­
łącznie z utworów polskich, nigdy nie wyko­
nywanych jeszoza we Lwowie, będzie nad­
zwyczaj zajmującym. Dość wymienić trzy u- 
fcwory mesmiertemego Mon uszki, zupełnie dia 
Lwowa niean me, jak Wielai duet z „Torii11 
(z orkiestrą), polonez koncertowy na orkie­
strę i balladę „Powrót taty" w uaładzie Ma- 
szyńskiego na chór i głosy solowe, Są to utwo­
ry w maiiuskrypt&on, które dzięki zabiegom 
komitetu pozyskane zohały dla koncertów 
wystawowych. W tym koncercie wykonane 
będą po raz pierwszy ślic-z le krakuwuki Nos­
kowskiego, na c-hór i sola, oraz „Tajemnicze 
dźwięki" uwertura Muaohaimera na oraiestrę, 
premiowana na konkursie w Brarseii. Jedy­
nym utworem zn«nym będzie konoert Wie­
niawskiego, jaa wiadomo jedna z najpięKnioj- 
szyuh tego rodzaju kompozycyi. Wykona 
ją znakomity nasz sKrzypck p. WolLthai z tow. 
orkiestry. ** *

W  sobo ę wieczorem przybyła do Lwowa 
pierwsza wyoieozka na wystawę, a mianowioie 
przyjeuhało z Cze.nior.iec kilkaset osób, a mię­
dzy niemi 260 Uczniów i uozenic szkół czer- 
mowieokich: 60 dziuwoząt i 200 ohłopoów w 
ubraniach sokolich. Na dworcu oczekiwała ma­
łych gośoi p. Arnoldowu Wernerowa, z gronem 
pań, oiaz giono naaozycieii szkół ludowych 
lwowskich, z kapelą stuaencką korpusów waka­
cyjnych. Ody puoiąg wjechał na peion, z wa­
gonów wysypam się czemiowiisokA dziat w?, pro­
wadzona przez dwóm dyrektorów szkół w Czer- 
niowcauh: Kamiń.kiego i Fis,scha, katechetę 
ks. Opolskiego, 10 nauczycieli, 4 nauoz/cieiki, 
2 zakonnioe z zakonu SS. kiaiyahek. Gdy dzieci 
uszykowały się na perome z grona dziewcfątek 
w^stąpha młodziutkauozeuioaDąbrowska i wy- 
głosi wbzj piękny petryotyc sny wierszyKwręozyia 
p. Werudrowej w imienia swych uowarzyszea i 
towarzyszy piękny bukiet. W zruszana do łez p. 
Wernerowa podziękowała serdeozaie dziatwie 
za tę niespodziewaną owację. W ustępu.'" prof. 
szkoiy św. Anny p. Gałecki powitał dziatwę 
w kiuu ełuwaoh; na powitanie to odpowiedzia­
no okrzyaiem „ CzołomJ, poozem ruszono do 
miasta. Dzie rozątka wsiaały do tramwaju e- 
lektryoznego i konnegi, ohiopiy zaś, z mu yką 
na czele, ruszyli czwórkami ao miasta. Bo dro­
dze uyrehtor p. Kamiński pokazywał i objaśniał 
uziatwie gmachy iwowsaie: dejm, Kasę oszozę- 
duości, katedr„  ratusz, Kamienicę Jana U l w 
rynku itd. Bechudowi dziatwy towarzyszyły 
tłumy pub lozuośoi, J. óre odprowadziły ją az 
na, ulioę Blaofiarską, gdzie chłop iów rozm eszozc- 
no W lokalu kucnm lado- aj. Ds ewozątKa zna­
lazły pomieszozeme w saii.ch nGwiazdj u.

Wczoraj o godzinie 7,6 wysłuol ,,li mnlj 
rroście mszy św. w katedrze, poozem zjadłszy 
śniada J e  .uszyli na wystawę. <Ji godzmy 7 
zniadami panoramę i uystawą. O godz me 3 
-ubył się o~.ad dU dziatwy nu wystawie podczas 
Którego przygrywała muzyka szkoły św Anny.

Brzejeżdzająoej dziatwie zgotowint nie­
spodziane i miłe owuo^e w Kołomyi i ó.ani- 
Jławowie. W  Kołomyi burmi itrz p. Asłan z re­
prezentantami „Szkołj ludowej i „Tow. praoy 
kobiet" oozekiwali dziatwę ze siadar ,cm, w 
Stanisłuwowie zaś miejsoowe „Koło pan Tow. 
szkoły ludowej" przyjęło wszystkioh obiadem.

Wczoraj pod przewodnictwem swycn na­
uczycieli zwiedzała wystawę młodzioź szkolna 
lwowskiej szkolj realnej.

W  Źydaczowie ukonstytuował s.ę dnia 8 
bm. komitet poi przewodnictwem marsz* łka 
rady powiatowy p. Kazimierza Winnickiego 
w oelu wysłania z oaręgu szkolnego iydaczow- 
skiego dziatwy szkolnej z najniższego stopnia 
nauki n*. wystawę podczas reryi szkolnych

KRONIKA.
Lwów 18 czerwca.

Mianowania. Kontrclorcwie pocztowi we Lwo­
wie pp.: Krrol diszaiewicz, Pr, Hiolski i Marysn 
Krawczyk mianowsni zostali starszymi koutrolorami 
pocztowymi.

konkurs. Dyrekcya sbarbn we Lwowie rozpi­
suje konhura ;celen obsadzenia posady radzcy rach. 
przy departamencie rachunkowym.

Zarząd bursy im. J. I. Kraszewskiego w Sta 
nisławowie ogłasza konkurs na 45 miejsc dis ucz­
niów szkół średnich.

Zmiana własności. Romanowi Sioło (Hilarów- 
fea), detąd własność Władyslrwa Dunin Kęplicza, 
przeszL na własność Samuela Schnlbauma , za 65 
tysięcy zł. — Wieś Ihrowiea, Obarzańce i Zaru- 
dzie, dotąd własność Banku krajowego, dawniej 
J. księcia de Ligue, przeszła na własność R. Gro- 
cbolsbiego, zaś dobra Rorncszyńce i Krasnosielce 
na własność Aleksandra Glińskiego za kwotę zł 
255.000.

Zuręczyny. Wb Lwowie odbyły się aarę^yny 
panny Stanisławy Okornicaiej, córki kupca tutrjaze- 
g«, z lekarzem dr, Edw. Mukowiczem.

Muzyka wojskowa graó będzie jutro we wto­
rek, prued komendą korpuiu. Początek o godz. 6ej 
wieczorem.

Słota, która od kilku tygodni trwa bezustan­
nie, zaczyna byó przyczyną licznych powodz.. Wi­
sła, Dunajec i Raba silnie wezbrały i każdej chwili 
grożą załamem nisao położonych okolic; Dunajec 
zagraża Nowemu Targowi. Rzęsa Biała wylała. 
Grania położons wyżej nieprawidłowo zbudowanego 
jazu bobowskiego ku Jankowej zalane, zasiewy zu­
pełnie zniszczone, kolej zagrożona. Z Prząrzycy pod 
Brzostkiem piszą nam: J sszcze nieochłonęliśm/ po 
zeszłorocznych powodziach, gdy w nocy z 16 na 17 
czerwca wezbrana sórskiemi rzeczsami i ustawioz- 
nemi deszczami rzeka Wisłoka, wystąpiła ze swego 
koryta i zalała nadbrzeżne grunta. Zboża zostały 
zniszczone zupełnie. Nadbrzeżni posiadacze gruntów, 
dwór, probostwo i kilku Liezam żnych włośni-,n po­
noszą Ogromne szkody w swych ziemiopłodach. Wo­
da rozlana szeroko, sp ada bardzo powoli i czyni 
przygnębiająca wrażenie. Inwentarz żywi się w ooo- 
rze, ponieważ pastwiska zalane.

Jeż li deszcz nie ustan e, można się obawiać 
ogólnej powodzi w całym krają i powtórzenia się 
scen zeszłorocznych.

Bal panieński, urządzony w sobotę 16 b. m. 
przez Wannę hr. badeniównę w Filach Kasyna miej­
skiego na doihód kolonii wakacyjnych, powiódł się 
dobrze. Bawiono się żywo i ochoczo do godziny 
trzecie' rano. Na kolonie Wakacyjne z zabawy te' 
spora suma zebrała się.

Slub. W dniu 9gy b. m. olbył się w Jokobó- 
wce, w powiecie zaleszczyckim , ślub panny Maryi 
Siemiginowakiej, córki Sp. Ziemowita i Mar; i z Ko- 
ściszewskich, z panem. Janem Geppertem, synem śp. 
Władysława i śp. Adeli Jorda. dtojowakiej. Cere­
monii ślubnej dokonał ks. kanonik Głębocki, dziekan 
czernonogiolzki, wobec licznie : gromadzoftych ro­
dzin i przyjaciół państwa mioJych, przybyłych na 
tea ub.zęd z najlalszyoh etruu kraju. Dwćr w Ja- 
kobówce otworzył gościnne podwoje dla licznej dru­
żyny weselnej, a wc.tka panny miody przyjmowała 
zgromadzonych sutym obiadem. Wieczór tego sa­
mego unia, na cześć państwa mlodycb, w Toiskiem, 
W domu Btryjostwa panny młodej, Włodzimierzo- 
Ktwu SiemiginawBaich, odbył się wspaniały bal, na 
którym zgromadziło się do stu osób, a tańczono tak 
ochoczo, ża słońce czerwone było już bardzo wyso­
ko, gdy goście żegnając uprzejmie gospodarzy, pod 
najmilszem wrażeniem opuszczali gościnne prog zum- 
ku Torszczańsaiego.

ł  Floryan Buhdanuwicz, b. właściciel dóbr,
były docent poJitechniki lwowskiej, żołnierz z rokn 
1863, więzień stanu, autor „ Pamiętnika więźnia sta­
nu11, tłumacz „Syberji“ KeunanŁ, umarł w Oazehli- 
bach, na Bukowinie, w 54 r. życia.

Ofiary tramwaju elektrycznejn. Katastrofy
spowodowane dotyohc/ias praez kolej elektryczną 
zaczynają coraz to grcźuieisze przybierać rozmiary. 
Cztery dai temu u. pr pi/y zderzeniu się wozów 
p. A. Dogilewski z Kolokolinu otrzymał tak ciężką 
ranę w lewą rękę, że nerwy ma poprzecinane, a rę­
ka pozostanie już na zawsze bezwładną. Oaegdaj 
znów, rozpędzony wag-a, zdążający z wystawy, 
wpadł na włościański woz z taką siią, że go rozbił 
w kawałki. Ciężko potłuczonego woźnicę zabrała 
stacyi ratunkowa. Dla położenia końca tym nie­
porządkom, wobec tego, że magistrat lwowski nie 
możs się zdobyć na energiczną interwencyę, najle­
piej by było, aby wszyscy pokaleczeni i potłuczeni 
przez tramwaj elektryczny, dochodzili swych krzywd

Wczoraj, zno^u jeden z czterech wagonów 
elektrycznych, sprzągniętyon w pociąg, wyskoczył 
z szyn, i zatamował ruch na długo, potem znów 
pociąg cały przy ulicy Zyblikiewics./*, ugrzązł po 
prostu w błocie, jakie zapełniało nieoczyszczane 
szyny. Wieczorem zabrakło wozów, publiczność 
musiała po błoci a wracać do miasta. Zamieszanie i roz­
drażnienie panujące wioczoram koło g. 9 przed bramą 
wystawową, powiększał ajent policyjny, który w 
niemożliwy sposób zabierał się do „wyrzucania* pa­
sażerów z przepełnionego tramwaju, jak gdyby to 
ohodziło o ukaranie publiczności a nie była to wina 
zarządu tramwaju elektrycznego, za to, że za mało 
wozów kursuje

Telegraf w Chabówce, z  dn::m 2 Igo b. m. 
otwartą zostanie w Cnabówoe etacya telegraczna. -

Mathwyezajne Walne zgromadzenie członków
71 warzystwa wzajemnej pomocy uczestników powsta­
nia polskiego z roku . 863—64 odbędzie się we 
Lwowie dnia 29 czerwca rb. o godzinie 11-tej rano 
w Bhli Towarzystwa Strzeleckiego przy ulicy Kur­
kowej.

Z izby Sądowej. W  sobotę O godzinie pól do 
11-tej w nocy napadł wyrok w sprawie Konstantego 
Krańskirgo. Po oskarżeniu prokuratora, świetne, 
coro_u dra Greka i resumee przewodniczącego, sę­
dziowie p.zysięgh udali się na na.adę i po gouzinie 
ogłos..i werdykt zatwierdzający oba główne pytania 
tycząue się zbrodni przeni swierstwa, wykreślili z nich 
tylko słowa „jdko urzędnik Wydziału krajowego", 
tj. uznali, że obwiniony nie popełnił tej zDrodm ja­
ko urzędnik Wydziału krajowego, lecz jako prywa­
tny człowiek.

Na podstawie tego werdyktu trybunał ekaiął 
Kijańskiego na 10 miesięcy ciężkiego więzienia, zao- 
etrzonego jidnem poetem co tygodnia. Wyrok ten 
wywarł na ubwinionym przygnębiające wrażenie. 
Obrońca dr. Grek zastrzegł sobie trzy dni do na­
mysłu, co Oo wniesienia przeciw wyrokowi zażalenia 
nieważności.

Ciekawego doświadczenia dokonała w ostr-

tuią sobolę rano niemiecka artylerya morska w Kis­
ła. ChoćGiłc o zbadanie, co się dzieje z iyftemi 
istotami znajdującemi się na okręcie, który torpedą 
w powietrze itysndzono? Użyto do tego uslr mdłe­
go parowca. Zanurzono w morzu silną torpedę i 
tui rad nią zatrzymano na kotwicy statek na któ­
rym znajćowały się dwie owce. Poi.em za pomocą 
elektryczności zapalono z brzegu torpedę. Nastąpił 
wybuch z silnym hukiem, a rcztrzasaany statek 
zaiknął pod wodą. Przy użycia stosownych przy­
rządów wyłowiono obi? owce i wydobyto je na 
brzeg. Były one nietylko żywe, ale nawet zopeiuie 
zdrowe i wesołe tak, źt etanąwuzy na lądzie, snoro 
tylko podano im siana, zaczęły łakomie je zjadać. 
Gzy jednak zwie.żęta wskutek wybuchr nie ucier­
piały na słuchu lub nie poniosły Lnej jakiej szko­
dy, nie dającej się cdrazu zauwi.żyć, to dopiero 
okażą dalsze doświadczenia. Szczątki statku wydo­
byto z wody, ale były tak potrzaskane, że są nie­
mal juz do niczego.

Polska Śpiewaczka, o  p. Dąbrowskiej czyta­
my w drezdeńskich Neueste Nachrichłen: „Panna 
Dąbrowska, utalentowana uczennica szkoły pp. Pa­
schalis Souvestre, z Której wyszła pani Caacilowa, 
zaangażowaną została do teatru nadwornego w Mann­
heim jako subretka koloraturowa. Już wtedy, gdy 
młoda śpiewaczka po raz pierwszy debiutowała w sa 
łonie zmarłe ;o niedawno mecenasa sątufei barona 
von Kaskel, przepowiedziano jej piękną przyszłość. 
Panna Dąbrowska wystąpi najpierw jako: „Górka 
pułku11.

Nlegramatyczne szylay. Z powodu artyka 
liku naszego z 16 b. m. otrzymujemy od p. Dziu 
bińskiego, komisarza konceptowego notatkę, że kon­
trola nad napisami na szyldacł i ulicach na całem 
mieście została tylko jemu powierzoną i że czyn­
ność swą zaledwie dopiero w */* części pi zaprowa­
dzić zdołał. Powodem ziś jest brak ludzi, latar­
ników itp. którzy by źąnnnia i zamówienia w wrei- 
hiej ilości pp. kupców, przemysłowców i innych 
interesowanych, z całą lojalnością, chcących się sto­
sować do poleceń, w krótkim przeciągu czt.au wy­
konać mogli.

Czytelników „Wieku Miudego" spotkała w tych
dniach nadzwyczaj miła nierpodn.enka « farmie ślicz­
nej premii ouarowanej im całkiem bezpłi tuie p*zez 
fiedakoyę. Premię tę stanowi bardzo zabawne, a ele­
gancko wykonana gra towarzyska p. tyt.: „Podróż 
nr wystaw ę lwowską". Jest to jeaen dera ód więcej, 
jak Redakoya tego pisma stara się na każdym kro­
ku o pożytek i przyjemność swoich czytelników, a 
jasno wytknięty kierunek religijno-narodowy, któ­
rego Wiek Młody tizyma eię stale o i pierrszej 
chwili swego istnienia, powinien raięcej jeszcze od 
pięknych premii zdobywać temu wybirnemu pismu 
dla dzieci i młodzieży, coraz to szerszf koło zwo­
lenników.

„Podróż na wystawę lwowską" „eat także oso­
bno do nabycia w sklepie zabawek K°uczjńsfeiego 
i Oborskiego.

Zmarli. Dr. Teofil P.ohaska, lekarz w Busku, 
urna ł na tyfus plamisty, którego nabr wił się u łoża 
swego pacyenta.

Stan powietrza. T. o 7 rano - f  13, w nrł 
4- 17° R. Burom. 761 Podnosi. Popołudniu, oacło 
godziny 2-ej lunął deszcz.

Dziewicza dJewlcZbŚĆ. C.ocia łapie maleńką 
Józię na podglądaniu przez dziurkę od klucza.

— Aob, Józiu! — woła zgorszona — jak można 
robić coć podobnego i W twoim wieku nie wiedzia­
łam nawet, ca to jest dziurka od klucza.

Odpowiedź Redakcyi. W. Pan Reichert w Do­
linie,nach Osoba, która nabyła los wystawy krajo­
wej, 'ma prawo-wolnego wstępu tylko jeden raz, 
a mianouicie w tym dniu, w którym los został ku 
piony

Korespondencye. Administracyi. Ktoś z Eo-
rodnicy przysłał nam 4 zł. jako prenumeratę i nie 
napisał swego nazwiska. Upraszamy wiec, żeby zech­
ciał zdradzić incognito

r*«inor» ,*j racławicka na wystawie otwartr 
codziennie od godziny 8 rano do 8 wieczorem. Wstęp 50 ct., 
w poniedzi&łe1 1 zł. -

OD LAT 25 t HANDEL SUKNA
poa firmą;

Część ekonomiczna.
Wiedeń 16. czerwca. 

(Z.). Zabońozenia przesiLnir gabinetowe­
go we Włojzeoh wpłynęło bardzo korzystnie 
na tendencję giełdy. Jat wczoraj spostrzedz 
nożna było znaczne ożywianie się targu, a dziś 
robiła zwyżka dalsze postępy. Kredyty zaró­
wno austryaokie jak węgierskie podniosiy się 
w porównania z przedwozora^szom zamknię­
ciem o 3 złe. a także inne walory bankowe 
podniosły się znacznie w ceuie, gdyż kapitali­
ści węgiersoy wyoężają wszystkie siły, aby kurs 
papierów ile możności ;«jk mjwyżaj wyśrubo­
wać. Idą oni nawet w tym kierunku za dale­
ko, gdyż posługują fię nawet niebaudzo rae- 
telnemi manewrami. I tak n. p. chcąo wywo­
łać koniecznie gwałtowną zwyżkę afceyi wę 
gierskiego banku hipotecznego pnśoili w świat 
dziś pogłoskę, że iząd austryaoki dla nowyoh 
lenów, które ten bank zamierza wypuścić, znie­
sie ustawę, zabianiająoą cyrktuowaó obcym lo­
som w Brzedlitawii. Oczywiście w pogłosce tej 
nie ma ani słowa prawdy, to też wywołała ona 
w tutejszych sferaoh giełdowych pewne obu­
rzenie. — Walory żela Ene, które przez cały 
tydzień dominowały na targu spadły dziś o 
kilka p rooent, gdyż oena że ze nie może nt*zy- 
m°ó się i huty na Szlązku pruskim musiały ją 
już obniżyć.

Z Medyolrnu donoszą, iż ukończono jnż 
rokowania w sprawie założenia fanduszami nie­
mieckimi nowego bmku włoskiego. Bank ton 
z kapitałem 20 milionów lir będzie miał na­
zwę ,,B»noa Italiauc. oomeroiaie11. Głdrna jego 
siedziba będzie w Midyolanie, a w Rzymie, 
Genui i Turyi ie będą filie. Jednym i  dyrekto­
rów będzie p. Marons, dyrektor praskiej filii 
tutejszego Bankvereinu.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 354'—, węgiarehie 443 25, 

a n&dobanki 15? 75, Lraony 259'—, Bankyereiny 
128*—, LLu.dei .an : 246,90, Ludwik. 215 40, 
Caerniowi“o’iie 277‘75, filbethale 261'—, Ren*,* 
papierowa 98'25, srebrna 98'20 „ostryaoku 
złota 120-85. 4u/0 rusti- renta wal. kor. 9795, 
wegierska złot 120'65, 4°/j węgierska rentr waL 
ker. 95-10, dukat 5-91—, 20-frankó "k* 9'96—, 
marki 12-26, ruble 1-34V*. _  , ■

§ Wledef 16 ozerwoa. Spirytus 16 90 do 17-—.

Telegramy „Preegląttu“.
Wiedeń 18 ozerwoa. Wczoraj przed połu­

dniem odbyło się w dzielnicy Jestistadt pod 
gołem niebem zgrcm*Tzen'.e socyalnyeh demo­
kratów. Doprszczaao się na niem tak gwałto- 
wnyoh wyoieozek na rząd, że kom arz polioyi 
rozwiązał je. Skutkiem tego powstał między 
zebranymi iekielny zgiełk. Jakiś wyrosuji 
znieważył komisarza polioyi, a gdy go skntkiem 
tego aresztowano, nuciło się kilkudziesięciu

ludzi ns ajent* pohoyjnegc i obiło go pięśiia- 
mi. Ostatecznie przy wróciła polloy. porządek

Opawa 18 czerwca. Skutkiem ulewy trwa­
jącej kilka dni powódź nawredziła wiele giuin 
-a  Śzbjskn. Woda Ło/w*la trzy mosty na W i­
śle Mosty Loie.owe na linii ouszyńskiej są za 
grożone, to też przerwano wszelką komunika­
cję. W  miejscowościach Lisek i Bukopetz zni- 
6z.ezyłn powódź zańewy na poiach, a mi*stu 
Szwarzwaessr grozi zalew. Wysłano tam silny 
oddz:al pieohoty i strażogmową ze wszystkich 
okohcznych miejsooweśo’ . Wczoraj r*no z.mmej- 
szyła °ię ulewa, a woda w rtekach zaczyna 
opadać.

Rzym 18 czerwca. Do Ajenoyi Stefaniegu 
donoszę z Tangero, ie  w stolicy M&rokaa Fe- 
uie obwołano już nowego sułtana Abdel n-zisa, 
ktoregu uznali juz formalnie jes o bracia i bri - 
cii umarłego sułtaiaa Muley Hassan—

Karwin 18 czerwca Liozba ofiar katastio- 
fy w trtejszych kopalniaoh jest o w ole więk­
szą aniżeli pierwotnie przypuszczano. L robo- 
tników zajętyob w chwili eksplozji w szybach 
zginęło 232, z tych zaś, którzy po pierwszym 
wybuchu spnśiili się do podziemi ratować 
swych towarzyszy, 25 zginęło, a 10 jest bardzo 
ciężko pokaleczonych. Z z?.bitych górników 128 
zostawiło wdowy i dzieci. Wczoraj popołudniu 
odbył się pogrzeb 19 wydobytych z podziomi 
trupów. Wszystko, ou żyje, przyszło oddać osU- 
tnia posługę nieszczęśliwym

Londyn 18 ozerwec. Barow.eo pocatowy 
„Stuttgart “ należący dc pótnoono-niemieokiego 
Lloydi i skutkiem gęstej mgły osiadł wozoraj 
rano na ławie piaszczystej koło StaApo.ot Na 
pokładzie jego znajduje się 533 podróżnyoh. 
Prawdopodobnie me stanie im się nic złego- 
gdyż morze jest spokojne.

Neapol 18 czerwce, Wczoraj po poluaain 
odbył się pogrzeb Niootery z niesłyohaną oka­
załością. Nid grobem wygłoszono ośm mów, 
między innymi przemawi .11 w ioeprezyd enci 
izby i sens tu i burmistrze Neapolu i  Salernc.

Wiedeń 18 czsrwoa- Przedwczoraj wręczyła 
deputacya rady gminnej mi ‘ sta Stanisław iwa 
drowi Bilińskiemu dyplom honorowego oby­
watela.

Kraków 18 ozerwoa. Skutkiem uszkol ema 
przez powódź wała kolejowego na linii Kozy- 
Kalwurya, wstrzymano wszelki ruoL pooiągów 
na tej linii. ________

IM a d e s ł a n e .
Rubryka ta me pochodzi od Redakcji, nie bierze i>eż 

ona nB fiebie za nią żadne1 odpowiedzialności.

Jedirem z na jprzykrzejszych nczuc, jakie 
się czasem w zetkaięńa s ludźmi dizuaji jeit przykra 
woń z ust. Witlu sądzi, że roń poohodń z zepsutegi 
żołądka. Pojęcie to jest zwykle blęlnem. Woń ta prawił 
zawsza ma pizyczynę w zepsutych i źle pielęgnowanych 
zębach. Ludzie, którym czuć z ust powinni konsekwemaie 
codziennie usta i zęby (o ile można i ptworynosa) Odolern 
czyścić. Prawda, że to zwlaszcz- w pierwszych dniach co 
najmni»j trzy razy dziennie dziuń s.'ę musi, rano, w po­
łudnie i wie zór. A choćby zapacn z żoiądka pochodzi', 
to te płukana Oiolem orziźwii.jąco działają i miłą woń 
szerzą. Odol ma Dowiem tę własność, ze w błony śluzowe 
ust w siąka i to godzinami działa. Odolr. flaszka 
wysta;c2,*jąca na k ilk a  m iesięcy kos- je 1 zł. i U i 
do naljcia w wstysnkich lepszycn sklepach.

Zmiana mieszkania. - >

i  a » y a n  Lisew ski:
dent; sta i lekarz chorób ust

mieszka obecnie przy ulicy Aks lemickiej 1. 10 w no^o 
___________^ybuduwanyn- domu Wg Grossa ___

Biura zarządu fabryki 
s z t u o a n y c i i

S ])»  LI kom  h n uytołvej

Juliana Wanga we Lwowie
zostało przeniesione d i domu przy

u l .  Akadem ickiej pod 1. 5.

SPECYiLISTA c i M  gariih, nosa i Dłnc

Dr. Kazimierz Trzcieniecki
Ecpernikr Nr. 14, II piętro 

po 5 letnich studyach prcyalnych sa klinie i. p r o fe s o r a  
S O H IłfiT T K ltA  w Wiedniu ordynuje od g. 11- -12 przed 
południem i od 3—5 po południu. Dla uoogich b« p.jtnie

A d w o k a t
D r .  E m a n u e l  R e i e s

w Buczaczu poszukuje koncypienta.
Spicyalista cnorób uszu. rrosp i gardła

Dr. J. Reinhold
mieszka ob:cme przy  u l. J a g ie l lo ń s k ie j  1. ti 

ordynuje od i0—12 przed i 3—5 popołi dniu.

MÓL. J O N A S Z  
&®m. f  k a  tsftK is s y d a i y

wu iw(rsrt«, £uca Jagiellońska 1. g,
k a p u je  1 R W n id a je  r  a e L u lf  » i . 

w irtośclon c i  monety p #  n a jd c ,  i  .d rV  
n m  k u rs ie  drlennys.
P F C 1  ES1T na w iedcńikie losy kumnnalne
po rt złr. da ct. wraz ze itemplem. ^ ią ą ^ .e n ie  8  lip - 
ca r. b. Crłówna wygrano kor^n
i na 3*|, lo»y  austr. Z ak .adn  k red  ziena. 
II  em . pu 1 złr, 75 ct. wraz ze stemplem, t /ią g m e - 

ie i lir ca r. b. CHowna wygrana lOU.OOO 
koron.

przy zamówieni! ch z p ■owincy1 uprasza eie o dołą­
czenie 20 ct. na uurtoryum

g u l  ■ — unia 1 ».
AUGUST SCHELLENBERG I SYN

Dom bankowy i kantor wymiam we Lwowie, ulica 
śju-o! Ludwika 1.1. 1

Inpcj* i ip.-zedąje wszelkie papiery weitościowe. 
P -o m e p  r d:o ciągnienia 2 lipca 1894 i na wie- 
dfI ■ki!;,1Psi “ ónianaine pa rir. 8 7̂  wraz ze stem 
p..m 0*own* wygrana 400'090 1 .tir i di 
ma b lipca .894 na 8'/, losy ajstr. zakł nredyto- 
wego ziemskiego II Em, pt zł l-7b wraz ze stem 
plew. lito wna wygrana lOO.oOO koron. Losy Wysta- 
„  . wy ktajowej po zł. 1.

sfiawniciwc gaz.tr ooaowrń „NADZIEJ/*. Pre­
numerata roczna 1-60 Na prowincy* zł 1-8.0. Zle­
cenia z prowincji ajatwia sig jak najtaniej od "rotną 

pocetą _

Wiedeń dnia 18 czerwca, (gouz. 11 w połuda 
Eredyty 353.—, nred. węgierski* —.—, Anglob 
162.50, Uniony —,—, Bankrereiny —.—, Lat. 
deroank. 246 80, Akcyo tytoniowe 213-—, Staata 
bahny 341-87, Lombardy (z kup.) 107.50 Elbethale — 
Renta papierowi —.—, Ranta wę  ̂ 4»/* koi. — 
Renta węai. złom 4% —.—, Ałpiny —.—, Mark 
61-35, Losy tur. — C '

JAN WliLLACH I SYN L w ó w ynek l iczba 33
p o l e c a  B i ę ,



f t i z E G L Ą l '  *  dnia i t f  czerwca 1 8 *4 .

K r ó l o w a  z ł o t ą .
povvie3ć 

PaWLA JAiJRE iC:<T

(Ciąg dalszy).
— Opowiadano wtedy — (‘ł^jnęła dalej ber­

ta — że murgrabia u maił. Nie widm, ozy fco 
prawaa, ale pam.t;t„m dobrnę, i i  od togo oznsu 
mi się nie pokazał więcej w wnli Bengalisów. 
Mabo, rozrzutna i marnotrawnie*, byłaby po- 
padia w oattt.ią nędzę, nie była bowiem mło­
dą, gdyby nie J-aaniL.., która poszedłszy w ślady 
matki, utrzymywała dom na dawnej stopie. Był* 
ona nadzwyczajne piękną, stokroć powabniej 
azą od matki 1 do tego pełm* dyt.tynkoyi, odzie­
dziczonej po ojcu. Bozpoozęłc się wtedy życie 
szalone, oodzienue zabawy, aczty i orgia bez 
końca. ° któryck Juamta dopuszczała się takich 
wybryków, że wcbeo niej :ej matka, Mąko, 
mogła uohcdzió za świętą. Była ona t«,k gło­
śną, źe dla zeba mżenia jej tylko przyjeżdżał- 
mk dzi ludzie z Hawany, Martyniki, Gruadolnpy, 
ze wszystkich wysp antylskioh. &. nie była wy­
bredną: każdy był dla niej dobry, byle ją za­
bawił i nie żałował pieniędzy. Podróżowała 
wiele i nieraz na całe mie, uąoe z« ik ł to z 
ty*n to z owym

Pewnego dma z takiej wyuieczki powró­
ciła z jakimś bardzo szykownym młodzieńcem.

— Jak się on nazywał? — zapytała Pa"lina 
blada "ab płótno.

— Nikt nie znał nar ri ?k jej kochanków, po- 
ohodząoych ze stron obcych. Nazywano ich we­
dług narodowości. Francuzem, Hiszpanem, Ame­
rykaninem lub tytułami. Tego saś, ponieważ 
był bardzo młodym, nazywano małym baronem.

W  te, chwili senna nieco pani Fleuranges 
spostrzegła ogromną smianę w obliczu P to liny. 
* — Boże m ój! — zawołała — co pani jest ?

Czy pani ohora?... Może pani wypije Kieliszek 
wina?

— Dziękuję... to chwilowa niedyspozyoya, 
która już przeszła. ‘ Dostałam zawrotu głowy, 
zupewne z powodu gorąca.
-- — A  ta waryatka Berta opowiada pan: bre­
dnie, zamiast udzielić potrzebnyoh pan*1 wia­
domości.

— Nieoh pan, nie gniewa b*ę na mą, to 
dziewczyna bardzo inteligentna opowiadanie 
jej mocno mnie interesują- Nieoh pani pozwoli 
jej mówić dalej, później jft sataa zapytąm |ą, o 
oo mi choazi.

I zwróciwszy się do murzynki, zapytała, 
oo się stało następnie z fusratą.  ~ '

— Po ki ku miesiącach zne.jomośoi z małym 
baronem, mgle znikła z nim razem. Nie było 
jej przez parę lat, poozem wróciła ao Saint- 
Thomas, gdzie znowu rozpoczęła dawne życie, 
a po śmibroi Mino ryjechała zu^łnie, gdyi 
odtąd nikt jt, me wic!z.ał.

— Jak dawno to było1 — zapytała paai Ja- 
cobsen.

— Jedenaśoie lat temu - odrzekła Barta p;» 
niejakdn namyśle

— I nie wracała ani ra*u?
— Ani razu Również ani ona, ani jej matki 

Mabo nie idiały pizy sobie żadnego dziecięcia. 
W Saint-Thomas wiudome życie każa=go; a 
zresztą, oh óbym ,a sama mc widziała, to sły­
szałabym "id mojej kuzynki, Miuerwy ( ‘asraro.

“ Paulina powstrła.
— Dziękuję pani — rzekła do Krodki. — Nie 

osiągnęłam oelu, gdyż nio nie dowiedziałam nę 
o poszukiwanem dziecku.

W  przedpokoju jeszoze, zwróciwszy się do 
murzynki, zapytała:

— A  gdybyś przypadkiem zn&lazłr, 3>ę wobec 
Juimit?, ozy poznałabyś ją? '

— Byó może — odrzekła Berta — chociaż 
tak dawno już ją widziałam Ale Minerwa C#s- 
sara, która przeby wała z nią dłużej poznałaby

ją z pewnością. „■
— Jdzież ona przebywa?
— W  Saint-Thcmas, gdyż jeizc«e ur ze3złym 

miesiącu miałam zt&mtąd list od mej.
Baronowa podziękowała raz jeszcze, po­

żegnała tnę i wyszła,
— Praguęia jak najprędzej pozostać samą. 

Wszystkie myś- w niej y irowiły potrąoały > ię 
i sprawiały boi niewymowny. . Wzruszenie jej 
doszło do ostatnich g .mc.

Przekonani, i przeczuoia Hrleuy, w której 
miała urnośó nioogiwniozoną, przygotowały ją 
do tego odkrycia, ale pom ędzy niemi a kate- 
goryoznem twierdzeniem Berty była ióćnioa 
wielka.

Teraz beronowa nie mogła jnż wątpić. 
Margrabia dc Santa Cruz ze związku z M te, 
miał córkę tak podobną do niego, jak podobną 
była Nauina.

Więo to ra Juauita wydarła Nadinie jej 
narzeo^onego, 01r ‘era Jaoobsen, a następnie 
męża, Krystyna de Roohebelie.

Lecz w takim razie cóz się stało z Naai- 
ttą rzeczywistą ?

Czyżby ją zabili?
A po nad temi uw igami. inne, jeszoz„ 

straszniejsze, sprawiały Paubnie ból niewysto- 
wiony.

I Robert... ten Robert, kióiegc tak koołu..a,
1 któremu na samo zapewnianie Heleny oddała 

óołb swe uosuoie macierzyńskie, b fł metylkc, 
synem OJrvicra Jaoobsea, jej dzieoka nrłaai Lego, 
eoz nadto tej dtiasznej kobiety, zdolnej do 

wszelkiej zbrodni!...
Miał jej krew w swych żyłach
Oóż za tajemniczy, bezwudny zbieg wy­

padków i wola Boga!
Lecz regle ogarnęło ią niezmierne rozrze- 

w menie i wy logowało z serca oburzenie i gniew. 
Pomyślało o dziecku swego syna, które ponn 
ero życia -wj tak c’ -jżkioh w*ntnkaoh, u e odro­
dziło się od dzielnego rodu Jacobse .ów.

Jakież to straszne cierpienie dla niego, 
uozciwego, Dyó oskarżonym o podobną zbro­
dnie!... I przez kogo? Przez rodzoną matkę, 
usiłującą na własnego syna zwalić giożącą jej 
odpowiedzialność!

Aoh! jeżeli w tern sercu, zg^agrenowa- 
nem i trk potwornie zepsutym, zachował* oię 
choć drobna iskierka miłości maourayńskiej, 
nie obce' nawet hyenom i wilcsjyoom, jakaż to 
straszna będaie ksra dl-, hi. biny Roohebelk*, 
gdy się dowie kim był Robert!...

Łzy pociekły z oczu Patuiny.
— Dowie się o tem — pomyślała. — Bóg 

sprawiedliwy powinien zesłać jej tę pokute. 
Ale mój Robert, tak uozuiwy j szlachetny nie 
powinien nigd , wiedzieć kim była jego matka. 
I Helena i ja ukryjemy to przód nim!...

XXVIII.
Wzruszenie baronowej.

Hrabina de Rochebelle wzburzona i wście­
kła przez całą noc czekała, aa Helenę. Nie kła­
dła się spoć woale i za najmniejszym szmerem, 
mówiła sobie:

— Jeat nareszcie!... Przy je hałaL.
I ary wała się na łówn® nogi, biegła do 

poko.u Heleay, nasłuchując i rozglądaj^o się.
Ale pokój był pusej!
Powoh gniew hrabiny stopniał pod wpły­

wem niezmiernego przestrachu. Oo powiedzą 
sobia naprzód w znajomych jej to warzystwaob, 
i • następnie w kołeoli, sf auawiąoyeli opinię pu­
bliczną, gdy isię do wiedzą o ucieczce H Jeny i 
Teresy, zwłaszcza po niedawnym tajemniczym 
zamachu na życie tuj ostatniej? Zamach ten 
sprawił wielkie wrażenie wśród publiczneści, a 
choc’aż ofcęść prasy przyznawała, Iż zabójoą 
musij ł byó Rt^bert, to wiele przecież dań aoi- 
ków, lepiej informowiknyoh, uważało w nim 
ofiarę j .̂kisjjś zręczne i machinacji.

Hoieozk* obu córek dałaby nowe argn- 
mentr obrońcom niewinnie oskarżonego. K Ło 
zaręczy, że w domysłach swo-oh nic posuną się 
jeszcze dalej, nie staną się eoham podejrzeń 
Heleny, których i dotychczas uipawne ona nie 
ukrywała, a obecnie mogła formułować sra­
no wozo? A  wtedy czy i opinia publiczna me 
zwróci się przeoirrko hrabinie?

Nadina przepędziła noc straszną i runo 
posłuta, nj tyohmi*st po pana Comb remont.

W  mm jednym mi*ła uińośc, przed nim 
jednym ukrywając! zręcznie powody rzeczywi­
ste, mogłi zwierzyć się ze swego niepokoju-

8ądzi& zastał ją rozgorączkowaną, z Łapa­
dłami oczyma, zmienioną na twarzy.

— Oo pani jest? — znwołał od progu. — 
Jeżeli pani ule będzio panowała nad sobą, so 
zabija się dobrowolnie.

— Ach! — zawołała Nsdina, wybuchając 
łkaniem — gdyby to mcgio nastąpić!...

— Błagam ptnią, niech pani się uspokoi!... 
Co się stało nowego?

— Ani Helena, ani Sybila nio powróoiły do­
tychczas. Stałe się to, te i draga córka moja 
uciekło odemnio i opuściła aom rodzicielski, 
zirówao jak pierwej uczyniła starsza. Jestem 
najuieazOiięśli <vszą z kobiet i m»tek.

— Więc Helena nie powróciła?
— Nie ma jej dofcyeLoz&i i prawdopodobnie 

musiała się akryó u pani Jacobsea. Nie mówię 
już o mrjcw sercu macierzyńskiem,- rozdartym 
i zranionam w najgłębszych uczuciach swoich, 
fea mówiło  ̂ mojem opuszczeniu i r zpaozy — 
lecz przyznaj pau, oo powia świat, do iviedziaw- 
ssy się o acieczoe moich córen? Będrie to zno­
wu m&teiyał do najrozmaitszych komentarzy i 
oszczerstw.

(Ciąg dakzy nastąpi).
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j $ u s K  f o l m  M M  w M  1  d m k a  " S ł & e L t z x i . - u . l l © - e s u  w -  e  L w o w i e
D.Msam

arakiem  I  % e t  od wyrasM, a a  
mtym k m  druideat -i et. __

Ą  I t ie p a  paitt <vna śc.ernianKŁ. uawenie 
. ś wi«*.e i . ewn» 1  l i t r a  1  d r .  i  k ile  

1  rfr, 3 0  et poleca J , B n lc ie w k r  
. kład aasion w itu c lin i. 1663 2 8

i l e n u
o b ia u ó w  nC on T ertu

we wtorak dnia L7gn czerwca 183!
a ) w  r e s t a u r a c ji  h o te lu  E u - 

r e p e js  le g o
Kanapka. Zup*. gri..Do a 
SacJ1 , i r w a .j pika. Rostbef 
g-trnirowan,. Wi«f-Fzowy 
tle. po rueku. P.,( 'ki berli > 

jkie. Czarna kaira.

>. a

J£
b> n  re s ta a r u cy i te a trn  le - 
t o le g o  »• odzie la rclnem po­
wietrza wś ód cienia i jj toży«t-ch drze r. 
Congomne jal:en e Pieczeni ^  .
huzarska zbumczkami. Kacj-I a lS 
aa. dałata. Stradel francaskif n * •_ 
z cze eśniauii. Cz.rnu kawa I u  

Z poważijniem

J a n  K u d e w ic z
153! reetauiator

h u  w y t fz ie iż a w ie u la  my fol 
warki razem lub pojedynczo. Łiilsza in- 
foraacya ulici Zimororicza nr. piarw 
sze piątro. 1668 1 - 6

i lz ie r z a w a  do odstapu.ua 33u mor­
gów roli 635 morgów l i .  Blii. a Imor- 
mac ulica Zimorowicsa uumei 7 pierw­
sze piątro. 1657 4-6

K a ą d zca  samoieaiy, z cblubnemi 
świadectwami •" o^atizuiiy, pes ukój za 
trudnienia WiadbmSść Lwów Biuio. fty- 
n-. k 28. 1741 1-2

Z a a k m u it c  tutki -uek&j .ii& Mis-ac 
iwekiega, zbadane pzis acicjzi iu labora

toryur1 4  do ant, la w# wa-,stkicb tn 
Ukar h 63

t l i ,  d z U n . cc 19 letni ‘ hi.ący się 
wyucz,ć gospodarstw- posiukuje migsta. 
jako praktykant przy wzerowem gospo- 
larstwle. Lgło -*n a proszę '  nŁJsyla<

Tok-i A. b. __  1721 J-5
O io b a  zlacheckiej -odziny, wyksztsl 

eona muzjkalnie, i-ykowo loezukuji 
miejsca .ownzy ,zni przeaewizystjjien. 
do loraBigjącycn p ni-ue. Honorarium 
wyklucrore Vp. Brzostek p. ret—ite.

1722 3-3
B usk.', w y staw y. Lmeblowuay po 

kój t przeor okijem światło, us‘u â, azien 
nie 71- I '6 (' Długosza 19 *725 3-6

1 ’ o i z n k u Ą  r ie  do k u p n a  oM a 
o g ie r a  na  ie 14 m ia . j  n ie  
atar g- ZgłoMKŁiiia p o d  l i t  ra 
m l l1' S  p ostu  re t  s j t e  C ięż  
kow i.ee 1712 3— fó

Jkw ór Ryglice poszukujj pa -ug zręcz 
uą do kra J ieozyzny i czesania "nosów 
muralsą mateczną i uczciwą, z dob. emi 
swiadeclwaiiii. kture przyjmuje Zarząd
dóbr Ryglice. ' 11 - ■__- 1736 1-6

Ekonom wszechstronnie uzd. Iniony z 
kiieo<etnię praktyką i doDremi świadect- 
waisi, poszukuje -iosady od 1  lipca b. t 
Lokaje cgłoszi uia przyjmie z grzeuz- ości 
ft”. pa_ Szozęsny, dx og tinisirz w Tarnn 
pola ul. knkuliuiec a 1788 1 5

C iorzeln  lt Ue^ły * zawodzie (91 lat 
liczący fanaty) erzkutek sprzedaży ma 
j^tko, gdzie -  lat pozostaje, poszekujo 
r>osaay. fiizssycn informacyi i ówiade-tws 
do przŁ|r.eu.a udzieu z , •»«■! ciri l)y 
rckcyi Towarzystwa Oficyalistów we Lwo­
wie, Ohorątczyzna. 174t i-J

Sitnie p o sa d ę  znaleńć mota po.z%d 
-y &lawBS posiaoj^cy gru sto, n. zna­
jomość język;, niemieckiego i polskiego, 
moggey się wykazać iner ncya.ui ludzi 
znunych we Lwot-i-:. ‘Viadomość uhci 
Żółkiewska 6 .  i piętro. 1712 1-3

Flfi! i i i j l i
g o to w e  d o  u t y t f ż ,  u y l k «  

•CikjKrtj. e , do  ftiA itrwaiftiei
domów, daohów, jgre-
dień, schodów, dx*'#r okis ń, po 
dłógi ścif,n. sufitów, -.70*077; brj 

c*sk- ieyanrjtaów tsp. pokos*,

A l i i iF  IIu|y»xiejr
J f  ̂  Ltiwii, Ri/riek V. 38. 1668

B o  W s c iu b ik le j .  J e s te m  -  
e k n y co n y . ó lt .-ru  / ,  d z iw i i-.n l. 
Sit ui o j- Czy ty lko. Ten ‘i .u  i

Dia wygedy 8saŁ0wnej P T. 
Puolicku . śoi jako w centrum m;a- 
3 t»s uiządzLem  u siebie sprzedaż 
BJofców i pcjedyńczych kart wstępu 
na wjistawę po cenacłi blokowych.

HtibitiP
Lwów, Rynek l. 38,

K a m ie n ic a  pi uo a z ogrodem do 
ifizedania, ul. bakiamentek 14.

1613 6 -C

F ra n cu z k i, angiessi i Niema- do
nmieizczeni- n. o: as , . kuc, j. Agence 
in.er_ar onale Mme de sikor Ea araków 
Hoie1 S ,ski. 1729 2 1 0

W  > b o rn e  podolskfe danero >ve
otrzymuje lodziennie w eze i polec« pu 
cenie urularkowanej Jan Mnszyńaki, Lwów 
Rynek 40. 1625 1 0  1 0 _

J P ca zu k o ję  dzietzawy aptykl z obru- 
tom 5 8  tysifi-y. Zgłoszenia ptzyjmuj,
i prz in< sci 
Lwów

Hay apteka b»iz«ra 
1715 3:8

JbiyuązA
svieia majów- górska, laska 5 kilowa 
jT 2 8 . z.uraąd Dworu Lap».yn brz.żany.

O son a  dobrze wychów na, % dot:r.;o 
domn poszukuje zaję, ia do zarządu domtm 
WjChnnnis dzitci. J»ko t warzyszka albo 
do. p'elęgna»yi osoby ni, zdrów. j. Zgło 
szen a i cJfejse adresrvac K F u) Oobro- 
tek 1 . 6  piętro w oficynie nr, drzwi 4 .

1693 2-2
J g r o m tm  i lu s » i -d c z u i i j  l»t 38 

woin.. żąda posady ra -m utr i, kont ’0 - 
loi i  it. 0  fe sy na od 1  lipca lub późn ej
Zg jbaaama „Agroujm" Ceotial,.* bi ro 
Ożfcszeń Lwów Kop. rmLa lf. 1469 7-i

(OOU i u TEk
uiokiejonycłi

z dodkoiiałej trancu kiej bi bułki
tu'

po złr. 1 a wyżej
nalecą F A B R Y K I

F. MŹAŁOWSKi, Lwów.
Przy odbiorze 5.00,, sztok, poczta fra-neo

 Lr«v_ł\> . twi taft r̂. W. Kań
kow:'d ,j we Lw wie (plac bernardyński 
101 posauk je do zaanpja m*Jfttkf żiem 
•kiego w Galmyi e "chodniej w c. nie do 
73.000̂ . Wymian* są dobre W . i tri 
“ 9 »a«u, -1676 o 3

N o w o ś ć !

Proszek do zasypywania

f l e r m a t e f
*

aitaswodny środek na lekkie ska­
leczenia, zadraśnięcia i starcia 
skóir; odparzenia, wyborny śro­
dek da posypywania pucących

się nók itd. itdt

S B fe ła d . y t

Alojzego Hubnera
L* ów, R jn -b  ?8.

Znowu wszystKo z cen 
zniżyłem 1 

4  4  i e s t ó w
pul najwyboi-niejssego maw- Lu- 

cnennego. 
pól kg. masła deserowego 56 cl. 
puł k~ jmak-u węgierskiego najprzed- 

liłJSZbgO b3 pff
pól kg. Błomny grubej 32 ct 
pół kg. brunday węgierukiej 30 ct.

Cukier w głowie
■ kilogram 34  et.

Mą Ew f.uch.1 n 'jprueliiiejdza 
0 0 0  1 klg. 16 ct. Ohiab z Mo­
rawy uz.y to żytu.y całkiem świe­

ży połeć i. i.Kj '.aniej tylko

. Jan datzjfński
rlica Akademicka I

Odcnaoeone r edalami z jysti wy Krajowej i listami pochwclnami

Załolbut 
w r. 1882 w 
Korczynie (o- 
bolr Krosna) 

jedynie

pierwsze 
u  T!-warz)fstwe

tkaez)

pod opieKą św j iw i  ..r— poleca azan P. T. Publiczności wyroby 
czyeto lnian-i, jaó:: płól ia nd ycic '..zycn do najgrubetycL gatunków, plóm 
^bi.soM- i ezare, dreliszfi na liberye, d/inki L-rrykłt i idamaa—owe, ręczniki 
zwtkł' , adrMaszko- a kapiólowe ureckie, "lirtny białe i kolorowe ze sei- 
wtlami chustki, faitaszki, ścieiki itp. w zakres tkaetnt .chodzące »yroby.
Jernil i z próbkami rozeyła ifc Ira: oo. Zwraca »;ę uwagę P. T Publiczności, 

io ta w Korczynie nie aa żadnej fabryki tkaĆ-kj, ylko wz wowy war- 
s :tat tkacai o 20 warsztatach, ściśle związany z To rarzystwem tKadria pud 
opieką św. dylwesira. DYREKCJA. Oprócz skł^ai główr.igo za Kr*kó> 
w Bazarze ryrobó^ kraj. gminy Miasta Kri kow*. Nio mamy nigdzie żadnej 

__________ • filii ~Li. żadnych agentów nic wi/.ajja t,v

W  O e n t u l i n a
najlepsza giicsrynowa pasła w tułkońI' RU' * *

Jo
ozysŁOzieui* 2ębów i kousarwowaEia dziącei, oraz usuwa 

......................  wszelkie ohoroby gardła i cst.
C en a  25  c l

j t s i  to  fcpeeyaluy w y iila zek

Jana liinatowicza
. 7
i lUng. farm. i oliem. Kądowegu we Lwowie ni. Łopu -mki. 
■ 1 S., Halicka 1. 11., w Krakowie S. aieLinoe Nr. 20,

w Czamiowoaoh Ryu«k ]. 2.

 ...

D o m  P o la k  K u l e r s k ie g o  w  C o p o t a c h
(Zoppci Bfllstr. 7) z, c—72) 

poleca ~a sezon kąpielowy pi-jedynczc mebio»zn* poKoje j całe mieezkauia
letuicn wenndaci - n» doLj tygodnie 1  miesiąc* z całodzieonem utizyru, . 

niem lab też bez tako - ego. Kuchnia dobra pr ls ». Usługa po1*!*#. Csny bar- 
dzo przystępne oo 2 0  go czerw ca i  15-s> w ;  'śflla znacznie
z i l l lu i i i  . Cena pokv'u> począwszy od_ urk. 50 za dobę. < b'ad . avanz- 
metcit mrk. 1-60. Całodzienne utrzyu.znic począwszy od mrk. 2-80. Od 1-gu 

czerwca tluć^cy n_ kclei.
W oi«c konkurtncyi niemackiL wproszą się o iatkawc poparcie.

fjjampana&ic, AancwakW w sa- 
tych. pół i ćwier. fiaszazch

d i a i *  hna węglerwit, 'tła#- 
panskia, n«tc ,k a i i—a, ta- 
&riew prawdziw; f i o a ia k .  W - 

L w o ry , S ta ir ż ę  ź y  
tń ió w k ę  

poftBoa

karoi Bayer
m LWCWIk', ain-y alłcy l£ra> 

fcowekijj 11

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y
C. k. uprzyw, fabryki

ś w i a t o w e j  s ł a - ^ y
w. BERNDORF 

I ś a c z y n i a
i  t  0 1  O w e  i  «  b d S k l  YT c

aa arabru, caińikiagu i alpak)

N A O ^ k N I A . ,
k ic k e im s  % eryettgo n ik ł 
■ poręcueai » długoletniaj trwało -  

polauą

C. A, Christiana Ifast̂ piła
W. BSLiŃSKi

wa Lwowia Hlioa h^tmauska L 3

ROK ZA-tOZENIA 
181 2 

ROCZNA SPRZEDAŻ 
^50 

M A S Z Y N

J O Z E F  . J W A  Y K  K l
L W O W . H O T E L  Z O R Z A  

CENY MASZYN OD 25 DO 55 RATAMI PO |  ZłR. MIE. 

PROSZĘ ŻADAĆ CENNIK)

A J E N C I  C H O D Z Ą  

P O  D O M A C H  

Z M A S Z Y N A M I

T Y L K O  Z F A B R Y K  

Ż Y D O W S K I C H .

Adolf Siibdrśłsin
O p t y k  i  m  e c l i B n i k

w e  I r w B W i e
ulica Karola Ludwika liosaba 9 i róg 

olioy Sykstash.ej.

G łów ny skład i u  Gfalicji r/pierws.tor/ęJLyeu iabryk, 
p jzyrząaów  OjrtyoŁuyoh, meohtanioznych, fiss} halnych, 

iuaoemr.tyo2:ny c i .
0kul&)*7i CTsikiei-y, lornetki ręozre, tefcuriliie, bin. kle 
wojskowe, ui6 łomierze, -a harometry, alk. Lo.ómstry. 
Urządzenie dzwonuów elektrycznych i telefonów 

w miejscu i na prowincyi 
s^eikie raprawy meohmiezne i tiptjczne ucku- 

toc»ma się w najkiótsŁyin czasie i po najumiŁr.Ko- 
wańszych cena- h

Prat.dt.iwa jedyni;, z apteki pod łabęd siem w Kołomyi
od wielu lat 

‘iławnd J B E N IG N IN A
na piegi I pN- 
my na twarzy

srakomity 1  ■v»róbowŁ.ny ten :rod;.k pieKnosd przewyższ* wszelki* dotąd polecona , 
Działa pewile szybko i bez‘śladu. Cena 60 ct., płynu 4) ot.

Zamówienia uprasza adreBui.ać S ta n is ła w  P a w ło w s k i  >p. w Kołomyi.

Rok zełożenia I78y.
Ś  f f t c i y  t r a n s p o r i

f l E K B A T Y
zbioru majonego otrzymsł i poleca

FRYBEIlYK 8CHUBUTH
Lw ów , R ynek 45.

1
Zakład kąpielowy Teplitz-Schónau

w  Czet h ach  od wieków znane i s łb irn e  g o r ą c e  te rm y  u lh a llc z a o -  
s o la e  (29 5 -  89* H,) K u r a c ja  t r w a  b e z  p rz e rw y  e a ły  ro k .

Znakomite w działalności dla podagry, reumatyzmu pp.rallżu, 
skrofulicznych nabrzmiałości lub puohlln, neuralgil I Innych cnorou 
rerwowych, począwów chorób mlecza pacierzowego; znakomite w s k n -  
kach pizy rekcnt.alesc^ncyi ran, z strzału I cięcia, przy połamaniu 
kości, przy sztywnieniu członkow I ich skrzywieniu. 949

Wsuystkie wyjaśnieni! udzielają i oba.aiunki mieaukau. przyjmują dU Oisplin, 
■tąpieloi/y inspektora': Cieplicach ile SchOnau ur_ąd burmistrzew a .. w Scjjćnan

Angielskie krokiety od zi. 4. Lewn-tennisy, Badmintony poleca

Przjfli/wajijcyin na wjstaw§ Krajową
poltcs się

P ie rw s zy  ya licy jski sk ład

farb i irtateryalów

L w ó w ,  H o  Lei G ra n d  
,ODok nn“ «g'j gmaceu Ka*y .ossczgJno.ci) 

jaro najtańsip źródło do zacupoa]
Farb, Likierów, hkosiow i Ł i

Artykułów domo\.ycn gospcdaiskicb i 
przemysłowych P*rfam»ryi i artykułów 

toalatowycb 
Zamówieni- z prowihuri uskutecznia 

odwrotnie.
C an n ik  w y sy ła  g ra t is  i  o p la ta ła .

P

r-«4co

I J O E R Ę f A T A
ciajmo naciąg?jąca a milą wonią,.

m agazyn p o d  lirm a  i v a u c z y n a L i  i O b e r s k i
Lwów Karola Ludwika 1. 7. Canntkł nzc :egółowe gratis.

Przybywającym
gościom, ja wystawę krajozą pole­
cam mój wyłt ćznv 'k ad prawdzmaj

ro*?jsxiej

H e r b a t y
A D O L F  8 I M O F R

Lwov' Sykstuska 17.
Przy odbiorcę i kl. lu°j, opus.u.

cn Ja a

-a 5 .jf g
g 9 t-  fc |

■ ° t f  & *
.5 !•■£.« t  
£  S<- j 5
i  -O «n3

Czeriiawskii
ijykhuiibka l. ż Lwów

Dla p racow itych  Gospody a
D o ś w ia d c z o n e  S e k r e ta

SMAŻENIA

Wydanie czwarte 
P l o i e a t y n y  1 "\7&~a,n żLy

K io z r ó w n a u y  ś p o i ó b

TAKĆH
Gislaret, Marmolad, Konserw,
OWOCÓW" robionych na Winie 

lub w Occie 
Dosko.iały sposól roMei.ia najioy- 
brcdjiiitjizym L O D Ó W  ut Domu

Cena 5U sni.
Po pr*.esławu przekazem poczt. 6 6  cnt. 

uskutecznia przesyłkę franco — Drukarnia 
rar, W. Mauieckiegu. — Lwów.

WINA
992 wł»on»; a prawy dostarcz;, 1 o* t 

Liatego zL 12, czerwozego -łr. 2 o *  
d w o r c a  t lo n o , itz . Próbki 2 ry 
o płatnie za p-z*slaniem 96 ct. B e n e -  
d L k t  1L wi. icioiel d°br ^  i "tk 

Cl» Ut»c>- tDok G  notoW*. Styrj .

chińsko-rosd>ta
*/Ł kl. C o n g o ..................
Jl, d Snchoug ces. . . . . 
b, „ Familfinej w ludełku 

, M elange de Mosnau 
'u a

201 
zł. 1.60 
s 3 .- 
.  3 .- 
.  4 -  
.  k -

f e

Londre
* 1 1  a Wysiewek z herbat własnych 1.30 
'li » Wj siewek ,  prowadź. -.60
Przy odbior w trzech funtów opłac»m 

do sażdej pocztowej sucyi
K a W Y

prowadzę w gati nkach szlachetnych,
c ;y ..., aromaty ;zne, opłać me do Lai
at pocztowej „ta-jyl. woreczek 4’|4

kigr.
Caracas wyśmi*uit*
Cuba wyśmimita . . .
Ceyloi patowa _ ..................
Ceylon grubo-zianusta najpr.
Co 'lon uajp............................
ilokka a ra b sk a ..................
jawa złota grubo; . . . .

poleu* Landel
Karola Bałłabana we Lwowie.
Łajkant zlec-,”'*. * prowinoyi usku> 

tecznL, cię natyoiijjusst. '  1 2 6 6

zł. 9-— 
» 9.60 
.  10.- 
J. .0.40 
.  1U 70 
,  10.70 

.  10.70

Healuość 
d o  w ^ z e u u u j i

we wai K «"ńeniui TTpowieoie Ka- 
łusLim _klactająv-a się a dl ó , mor­
gów gruntu, domu mieszkalnego, 
o dwoyu pohojiiuh, przedpokoju, 
Kuohui, spiżarni, sieni, oudynkow 

gospodarczyuh * stadni 
Ogiod owooowy ooejmaje 2 mor­

gi, ogród warzywny l 1/, morga, 
pola ornego i kośnego z lasK.&m 
przeważnie dęouwym 28 morgów, 
za oanę kupnu ó.OOo źli.

Reainość ta jest d ,  sprzedania 
2 przyozyny wyjazdu.

Żigtjsiojiia nadsyłać do właści­
ciel* A . Jadawnrski w  Kału nut. 
Stkoya kolei r Kałuszu,

"  ■'*" » ■■■ 'U | M 0 >; w  W, -  S*w4». 'W.1 a»«*.Ai!î


